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Z CYKLU "ADWAITA" B E Z D W O J N I A

Motto :
. ..I w każdej wołasz "Ja",a oprócz Ciebie 
Nigdzie nic nie ma i nic nie powstanie....

("Syn Cieniów") Z.Krasiński.
* ""A

Przegnano Ciebie poza galaktyki, 
Poza Wszechświata widomego krąg.

■ Odgraniczono przestrzenią zawrotną 
Od życia, śmierci, rozkoszy i mąk.

I.pouczają, że jesteś "Osobą", . 
Ześ niedostępny, gdzieś, jakoby król.

•To kłam....Tu w głębi - to ja jestem Tobą. ?
Tyś mą radością i Tyżeś mój ból...

Cokolwiek czynię i Ty czynisz wespół.
myślę',"'to ’li Twoja myśl.

Choć nie uchwytny, jesteś wszechobecny 
Wszędzie i nigdzie, i kiedyś, i dziś .

W pyłku, w robaczku,.w kwiatach blask Twój płonie. 
W każdym Tyś Jeden o milionach lic.,

Jakże więc nie chcieć przebaczać, miłować... 
Skoro-prócz Ciebie nie ma nigdzie nic....

Oliwa, 12/3 1948. Roman Rostworowski..

MEDYTACJE :
Pragnę z głębi mego serca być nie uczonym lub dobrym, ale być 

promieniującym. Chcę promieniować zdrowiem,pogodą, 
szczerością, spokojną odwagą i dobrą wolą. Chcę być prostolinij­
nym, szlachetnym, naturalnym,otwartym, o czystym umyśle i ciele, 
gotowym powiedzieć "Nie wiem", jeśli naprawdę czegoś nie wiem,od­
nosić się do wszystkich na poziomie bezwzględnej równości, nieu­
straszenie brać każdą przeszkodę i zwalczać wszelkie trudności.

Chcę, by inni żyli swym własnym życiem w całej pełni i dobro­
ci. I tu modle się o to, bym się nigdy nie mieszał w cudze sprawy 
nie wtrącał się, nie udzielał rad, gdy mię nikt o to nie prosi, 
i nie narzucał się z pomocą, gdy pomoc ta nie jest pożądaną.Jeśli 
mam pomóc ludziom, to zrobię-to najlepiej dając im sposobność, by 
sami sobie pomogli. Jeśli mogę kogoś podnieść czy nat ~ 
chnąć, to zrobię to raczej przez osobisty przykład,skierowanie je 
go uwagi lub poddanie pewnej myśli, niż przez nacisk czy gwałtoW- 
ne przekonywanie go. WSZyS-tir0 streszczam w jednym zdaniu : 
chcę promieniować 1
(Theos.News and Notes,3 - 4/48), (Przeł.K.Ch.).



Dr Kazimierz Krobicki. Ć5

CZAS Ź I V 0 T A DLA LUDZI SILNYCH

(Mowa epoka w ’wizjach polskich Transcendentów)

Dzisiejsza epoka - to okres pod każdym względem osobliwy .Wszak. 
dobrze zdajemy sobie sprawę z tego faktu, że wszystkie dotyohcza-"' 
sowę, zdawałoby się niewzruszalne fundamenty ustalonego życia na 
ziemi - w sposób nagły i pozornie niespodziewany, wprost w na - 
szych oczach ~ rozsypały sio w gruzy i starły na proch. Drugi to 
już huragan dziejowy w niedługim czasie po pierwszym, ale o tak 
niespotykanej sile, iż • jego'niszczący oddech zmiótł miliony żywo­
tów ludzkich jak marne łupiny,a ocalonych odarł z wszystkiego,co 
stanowiło, ich ostoję, i postawił ich nagich twarzą w twarz przed 
potęgą losu - tajemniczą i nieznaną.

Wstrząsające nrzeżycia wojenne, wspomnienia obozów okrutnej 
kaźni,gdzie sponiewieranie ludzkiej godności doszło do ostatecz­
nych kresów, koszmar dzikiej nagonki .na..bliźniego, jak na szczute 
zwierzę - to upiorna atmosfera, wyciskająca brutalne piętno,nieo­
mal na całe dalsze życie. Jednakże obserwujemy i późniejsze,doj­
rzałe już owoce ostatniego kataklizmu globowego w postaci nieby­
wałych przewrotów społecznych i ideowych. Uświadomiły. nam one na­
ocznie, jak drugorzędną i iluzoryczną posiadają wartość dotychcza­
sowe bożyszcza. ludzkie . Wszak orkan ostatni zniwelował wszelkie 
różnice,przywileje i przesądy własno-ciowe,kastowe,rasowe i ideo- 
'- y ■rsąawszM. te wszystkie odrębności bezlitośnie w sposób jak 

‘ gruntowny. więc naukę powinien wynieść -z tejza-
oszołomiony gradem ciosów wędrowiec, błąkający sie samo- 

pa~ p^rlnrinach miast i wsi, po ogrojcach męki ludzkiej i narodowej, 
po cmentarzyskach naszej cywilizacji i kultury ?

Mimowoli nasuwają się nam tutaj słowa Lwangelii : "Kto sieje 
wiatr - zbiera burzę- Ludzkość drugo gromadziła w swym łonie 
nieprawości, aż wytworzyła grzęzawisko żądz i góry egoizmu,a chęć 
beztroskiegóużycia, materialnych uciech oraz pragnienie władzy 
kosztem drugich ~ doprowadziło zbiorowisko owe nad kraj przepaści. 
Syn ziemi nie znalazł pokoju w swym sercu, zamknął -doń dostęp nie­
biańskiemu światłu, opancerzył się przed wszelkimi wpływami wyżyn 
jakby żelazną kolczugą. ^c Piwnego, że rezultat tego stanu nie 
dał na siebie czekać. Mis umiano wyżyć spokojnie na tej planecie ~ 
ani człowiek z człowiekiem, ani naród z narodem. Chrystusowy ideał 
miłości Boga i bliźniego uleciał ze społeczności jak rajski ptak 
przed nawałnicą. Firmament zaległy gradowe chmury i oto zaczął pa­
dać grom po gromie,... ten okres kary jeszcze nie skończony, porał- 
■r zagaśnięcia.łun Bojennyoli. L10ze 103u „ dRlszym olągu Bnagają , 
nas wszystkich, albowiem za ten stan sprawy jesteśmy wszyscy współ­
odpowiedzialni - nie tylko ci,którzy dali się unieść żywiołowi,ale 
również i ci,co nie znaleźli w sobie dość siły, aby się tej orgii 
zla przeciwstawić. '-ąogząa obecnie do kresu swego upadku,
jakby do najniższego kręgu piekieł. Wicher sprzecznych poglądów 
na świat, żądz, interesó?.’ i brutalnej chciwości, zanik wszelkich 
ideałów moralnych i etycznych cechuje te przełomowe czasy.

Ale czy położenie jest istotnie tak beznadziejne ? 
Kie zapominajmy przecież, że jest to epoka kontrastów, i że zys -



- 36 -

kują dziś na sile równocześnie nie tylko moce "ciemne" ale i ”jas­
ne”. Przeżycia obecnej doby powodują pogłębienie, wyzwolenie się 
z oków ziemskich, fetyszów, pragnienie wzlotu ku sferom ducha.
Gdy nieprawość dochodzi do szczytu, zawsze wówczas zjawia się"do­
cisk boźyn .1) . To konieczny zabieg pedagogiczny, wyzwalający i 
niszczący zło, a więc oczyszczający atmosfero. I wówczas ludzkość 
dźwiga się na własnych błędach o jeden szczebel wzwyż. Nie zapomi­
najmy, że zawsze na gruzach rozkwita nowe życie, bujniejsze i wyż-

’ Przed nami otwiera się przecież nowa epoka,w której doświad­
czenia, zarówno w dziedzinie fizycznej jak i duchowej, wydadzą 
plon stokrotny. U tej sytuacji przypada nam więc rola niejako 
współczesnych demiurgów, mających za zadanie zbudować nowy świat.-

Oto zarysowuje się przed nami ludzkość odrodzona, tworząca 
jednolitą'harmonijną całość, pogodzeń a w pokoju i pow - 
szechnym braterstwie, czyniąca w ofierze ducha coraz nowe postę­
py. Udostępniały wszystkim całą ziemię, opanujemy całkowicie po - 
wietrze, dzięki studiom nad sposobami .wyzwalania energii atomowej 
wnikniemy jeszcze głębiej w tajemnicze laboratorium Boże, kędy 
powstają i zanikają światy, - oraz te zdobycze nauki -zastosujemy 
ao celów praktycznych, techniki i medycyny. temll wszystkis- 
mu zmieni się całkowicie oblicze naszego globu. Ale to jeszcze 
nie wszystko. Do-jdziemy bowiem do tego punktu, w którym nauka i 
religia oraz sztuka podadzą sobie ręce, czego już dziś widzimy 
początki. Ponadto rozwiniemy nasze zmysły, wskutek czego rozszerzy 
się horyzont naszego świata zjawiskowego. Nawiążemy kontakt z' in­
nymi planetami i wyzwolimy drzemiącą w nas kosmiczną potęgę ducha, 
P oz j a śnienie zaś w e w n ę t r z n. e spowoduje pro — 
mieniowanie tej światłości i przez nasze ciało materialne, które 
z czasem wysubtelnieje. To w 0 a n i k a /2/; sra ^<5 -
lestwa Bożego- na ziemi. Q tQ Qd iama jasn0,ffltee ±
prorocy, a zwracamy uwagę- specjalną na to, że w naszym narodzie 
mówili o niej jasno i wyraźnie wielcy nasi filozofowie i poeci.

A od drugiego bieguna podchodzi już do tego samego rezulta­
tu - najbardziej pozytywna nauka ziemska - tj .. f i z y k a .

Oto np. James J e a n s (w książce: "Nowy świat fizyki”)pi- 
sze : " Strumień wiedzy -współczesnej płynie ku rzeczywistości nie­
me chanieznej - wszechświat zaczyna się nam objawiać raczej w pos­
taci wielkiej myśli, niż wielkiej 
świat ć.aje dowody’istnienia potęgi wyznaczając 
a mającej coś 
nym miejscu : 
my tylko f a 
kowane, zwane 
n i o w a n i 
w s z e c h ś 
nej, tak, że całkowita historia jego stworzenia może być opowie- 
dziana w sześciu słowach : B(% rzakl . ^soystapie sie światło^.. 
Akt stworzenia jest aktea m y ś 1 l-..Bąteria okazuje się 
wytworem i manifestacją duch a

machiny...Wszech -
jącsj i kontrolującej, 

wspólnego z naszym indywidualnym umysłem" . t a- w in- 
" V/ najistotniejszej naturze wszechrzeczy napotyka- 
1 e i fale... które są dwojakie ; jedne zakor- 
materią, a inne o t w a r t o, zwane promie — 
e m lub ś w i a t ł e m., . Te pojęcia redukują 
w i a t do świata w formie potencjalnej lub czyn-

Inny znów fizyk~filozof, Arthur E d d i n g t o n (w książce 
"ITauka na nowyeh drogach-.) stwierdza :„;Iaig>„bs2e nasES JA nie 
może stanowić części świata fizycznego, 'ono n ale ż y do świa­
ta duchowego ...Dzięki wejrzeniu w naturę nas samych wy-- 
krywany, że zasięg świata fizycznego nie może objąć całej rzeczy-
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wistosci, jaka odsłania się. przed nami w naszych przeżyciach re­
ligijnych, estetycznych, intelektualnych,.,D u c h jest podło - 
żem świata. fizycznego.. Л umysłach istot świadomych tkwi bezpo - 
średnia wiedza... Jest ona natury myśli "i “cTu- 
o"'h”a'ir.

Na podstawie wyników współczesnej nauki stwierdzić zatem 
musimy ten fakt zdumiewający, iż fizyka przechodzi już obecnie 
nieomal w dziedzinę metafizyki. Uczony laboratoryjny wykazujący 
na podstawie swych ścisłych doświadczeń konieczność istnienia Le­
ga staje już na pograniczu.filozofii i religii. Snują0 te wywody 
dalej, dochodzimy do konkluzji, że Najwyższa istota mocą swej 
myśli wypromieniowuje ze siebie wszechświat w postaci fal energii 
kosmicznej, a człowiek jako jedna ze zogniskowanych indywidualnie 
myśli Bożych w istocie 
twórcza.л . . . . , ,-Świat ten jest zatem nasz 
o nim, treścią zaś nas wszystkich 
ników doprowadza d z i s i e j s z a 
już jesteśmy ery Wodni к a 1 -^e 
’’wielkie odkrycia naukowe - jak pisze 
łem samej tylko inteligencji. Genialni uczeni poza zdolnością 
spostrzegania i rozumienia posiadają inne właściwości jał 
wyobraźnię twórczą... Wszyscy wielcy ludzie są obdarzeni intuicją. 
Wiedzą bez rozumowania, bez analizy tego, co wiedzieć jest dla 
nich istotne”. Intuicja wprawdzie nie zawsze jest wyraźna. ’’Je­
dynie wielcy ludzie i prostaczkowie o sercu czystym mogą dojść 
dzięki niej do szczytów życia umysłowego i duchowego...Ten rodzaj 
poznania zbliża sio do jasnowidztwa".

'wysokie duchy ludzkie obdarzone bywają również i p o z - 
mW e m często j a s n o w i d z ą с у m .

' . *’-otnymi też jasnowidzami, którzy nie tylko przeczuli, ale
’■ Jąti-ii duchowym wzrokiem obraz przyszłej ery ludzkości - sta­
li sie przede wszystkim synowie naszego narodu, wielcy poeci na- 
Bi, mistycy i filozofowie. IHe spoa(ib tu omwlć t,3mat, . 
całej rozprawy - poruszymy zatem zaledwie kilka momentów, wykazu-

swego umysłu, posiada podobną właściwość
y m
jest
nauka .

wyobraź e n i e .. 
d u c h . t. , ,Do tych wy— 

Jakże blisko,
zapominajmy przy tym, że 
Alexis Oarrel - nie są dzie-

P Ôct * 
irLblli C ję

*7
wymagający

Z ’

jących tę ich właściwość duchową przez przytoczenie niektórych 
epoki.cytatów, określających zarys tej nowej

Spośród pereł twórczości wieszczów naszych niewątpliwie naj­
główniejszą stała się wizja ks,Piotra z III części Dziadów Mic­
kiewicza. Poeta wzbił się na najwyższe szczyty ducha, gdzie gm. 
niczy już Stwórca z naturą, i na własne duchowe oczy ujrzał, w 
chwili jasnowidzenia jakiegoś przedziwnego męża, którego imię 
bętoie " czterdzieści i cztery ". Qn toą.tworzy przy3zją epokę 
dziejów. "Podnóżem jego są trzy stolice”, ” trzy końce świata 
drżą, gdy on woła...” na trzech stoi koronach a sam bez korony” 
to określenia wskazujące,iż działalność jego obejmie całą ziemię. 
Nie będzie ona zatem narodowa, ale - religijna. "On to na sławie 
zbuduje ogromy swego kościoła” - wyraźnie mówi autor.

Ciekawe są rysy jego osoby : ” z matki obcej, krew jego daw­
ne bohatery”, " ma trzy oblicza, trzy czoła,” jako trzy słońca 
błyszczą jego trzy źrenice” - a mimo trzech par oczu jest śle~ 
py, lecz go wiedzie anioł pacholę". Kyrażellia te ± jeszcz6 lme 
dowodzą,że znaczenie ich.jest symboliczne, jak i samo imię 
czterdzieści i cztery - i wszystko to stanie się dopiero jasne 
w przyszłości. Sam fakt jednak wizji był niewątpliwy, có stale
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podkreślał Mickiewicz do końca życia, jakkolwiek on sam zatracił 
klucz do jej zrozumienia. Ka epokę tę musi być atoli ludzkoje przy­
gotowana, Aby spowodować, a cóż dopiero przyspieszyć jej nadejście, 
wymagane jest wytrwałe • dążenie każdej‘jednostki do osiągnięcia wy­
sokiego poziomu moralnego, len pion duchowy całej rzeszy ludzi 
sprowadzi ową wymarzoną chwilę, gdy zarówno ojczyzna nasza jak i 
cały glob wkroczą w orbitę idealnego szczęścia. ?;ickiewiez zdawał 
sobie jednak sprawę z tego, że dusze ludzkie długo jeszcze toczyć 
będzie robak niskich namiętności, zwłaszcza wśród sfer posiadaczy, 
i że użyte muszą być środki radykalne, aby doprowadzić ludzkość , ' 
do prawdziwej wolności. ^fojna ludów, przyniesie Polsce zmartwych - 
wstanie, ale połączona być musi ze społecznym przewrotem.Sądził 
on, że te wypadki rozegrają się wkrótce, nie był tego jednak pewny. 
W r.1832 Pisze ró bowiem :„Kiedy nastąpi hm.za> za rok( czy 2a lat ' 
sto, dla mnie obojętne pytanie; czuję, że nastąpić musi”. Rewolucja 
ta sprowadzi nowy układ sił społeczno-polityczny, oparty o prawa 
Boże i ideę wolności. Po przejściowym okresie terroru nastąpi jed­
nak z czasem braterska unia narodów, a więc niejako Stary Zjedno­
czone Europy._Morze i porty zostań; umiędzynarodowione, runą barie­
ry celno i komunikacyjne, a nauka stanie sie powszechną własnością. 
"Wszystko to stanie się - jak mówi poeta - dziedzictwem ludów wol­
nych" . Rzecz jasna, że odtąd na zawsze "ustaną W chrześcijaństwie 
oojny Opj.eraą jednak Mickiewicz swojej wiary w przyszły-prze­
wrót na międzynarodowych żywiołach radykalnych, ale przede wszyst­
kim na silnym poczuciu własnego narodu oraz innych. Każda narodo­
wość bowiem według niego jest "z ustanowienia Bożego"- - a więc po­
chodzenie jej jest nadprzyrodzone. Każdy naród zatem jest 
niesmiertcxnyspołecznego ustroju przyszłości Mickie­
wicz chętnie używa słowa "socjalizm" - pojęcie to atoli ma bardzo 
mało.wspólnego z socjalizmem dzisiejszym. Odpowiada mu raczej sło­
wo "socjalność", a więc "społeczność”, "zbiorowość", i<poczucie so­
cjalistyczne - piszc poeta w Trybunie ludów w r,1849 ~ jest popę - 
dcm ducha ku lepszemu bytowi, nie indywidualnemu, lecz wspólnemu 
1 solidarnemu". Czytamy jednak dalej:„Eoozuol& 6oojalac stanis slę 
namiętnością, czynem i prawdą dopiero -wtedy, gdy w ybuchnie 
w duszy ludzi p r a w d zi w i c r c 1 i g i j n y c h i patrio - 
tycznych.. Zgadzamy się z socjalizmem zawsze, ilekroć występuje ja­
ko rozwinięcie uczucia religijnego i patriotycznego",.

Również drugi nasz wieszcz, S-łowacki był przekonany 
o konieczności zjawienia się nowej epoki - i to w sposób podobny, 
jak to twierdził Mickiewicz, Dokument zdumiewającego jashowidztwa 
co do momentów i sposobu nadejścia tej przełomowej chwili znajdu- 
jemy w ostatniej e "Ąnhcllego”; lly1.ałCT.y bohatcr jaż jCst umar- 
ły, a nad jogo zwłokami siedzi Eioc z gwiazdą melancholiczną na roi 
puszczonych włosach. Ciemności rozjaśnia jodynie zorza południowa 
i po^ar chmur.iij o^Q nag-]_c _ czytamy - z płomienistej zorzy-wystą­
pił rycerz na koniu, zbrojny cały i leciał z okropnym tętentem.

Śnieg szedł przed nim i przed, piersią konia jak 
fala zapieniona przed łodzią. A ,7 ręku ryocrza byla chorągiew, 
a na niej trzy -ogniste litery paliły się ( LUD ).

I przyleciawszy ów rycerz nad trupa, zawołał grzmiącym głosem: 
■*’"‘0to zmartwychwstają narody i Oto z trupów są bruki miast ! 
Oto lud prze w a ż a ’
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"Bad krwawymi rzekami i na krużgankach pałacowych. stoją bla ~ 
dzi królowie,trzymając szaty na piersiach szkarłatne, aby zakryć 
pierś przed kdlą świszczącą i przed wichrem zemsty ludzkiej,'

"Korony ich ulatują z głów jak orły niebieskie, i czaszki kró­
la« są Odkryte rzutQa pieruny na-’głowy siwe i na obnażone z
m^ron czoła, stjito ma dusze-, niech wstanie ! niech żyje ! bo 
jest c z a’s ż y w o t a dla 1 u d z i silnych:”

Słowa te są zdumiewające. Przepowiednia ta bowiem ziściła się 
w całości. Wszakże już pierwsza wojna światowa zakończyła się 
przewrotami socjalnymi, i już wówczas wicher dziejowy zmiótł koro­
ny z głów panujących, obecnie zaś proces tan postąpił jeszcze da­
lej „ Wszędzie lud p r z e w ą ,ź a - a żniwo tej rewolucji 
jv.su j.crwc.«v^. .g^wącki przewidział ’wiec, iż zmartwychwstania oj - 
czyzny naszej towarzyszyć będzie*międzynarodowy przewrót społecz­
ny, który przyniesie wolność całemu światu.

Jakież są’ jednak "cele finalne" ludzkości ? Oto odpowiedz ; 
"Celem, człowieka : duchem świata podniesionym łamać prawa materią 
rządzące i sprowadzić Bożą, słoneczno Sc i nową Jeruzalem, która jest 
obiecaną- a celem ludzkości : stworzenie Królestwa Bożego, ciał 
naszych przemienienie- i twórczość w jedności z Bogiem 
i rożsłonecznienie ducha w coraz górniej szych, wzlotach i wschodach 
w nieskończoność aż do wniebowzięcia ostatecznego" .

Słowacki mówiąc o "przemienienia ciał naszych" ma na myśli 
zmianę całej naszej psycho~fizycznej natury, otwarcie się nowych 
zmysłów, dzięki czemu uzyskamy kontakt z wyższymi regionami•- a 
co za tym idzie p r z e ś'w i e t lenie ciała człowieka du~ 
,hmć<MWsl*'<skiem. Blask ten jest jednak formą miłości. czj0-

v7ięc "-samoistną miłością bożą - pierwiastkiem światła 
« i-«■ oźonym, - ogień kransfigurowac,-.-“ . form. swoją _w wiecz- 

e c a c a zamieniać", — • .■-* -,____ ■ - y aa "nomem świata" naszego zatem
będzie."słoneczny człowiek"! " ziemia - słońce ",

Ozy tak nieosiągalna według dzisiejszej nauki jest ta przenia- 
na ? Przypomnijmy tu choćby słowa Jeansa, żehiajistotniejszej na­
turze wszechrzeczy napotykamy tylko fale - i to albo "zakorkowane" 
- a wiec materia, albo "otwarte" - zwane promieniowaniem lub 
światłems Świat objawia się nam dziś nie mechanicznie, lecz jako 
wytwór indywidualnej myśli Wielkiego Twórcy, a myśl ludzka jako jej 
cząstka posiada w swej istocie potencjalnie ten sam charakter.

Oóż za niezmierzone horyzonty otwierają sim wiec przed ludzkoś­
cią, - ale równocześnie, jak dziś trzeba być opanowanym psychicznie 
aby przemożny napór tych nowych prawd nie zakłócił.równowagi.wew- 
n,..trznv,d <, ppa^Gg0 0 -xgj SpOce mćwi nasz zdumiewający jasnowidz
Słowetc^u. •«gbliża. się straszliwa chwila, że ten świat ma byi roz­
jaśniony słońcem wiedzy, - kto nie’wytrzyma blasku, - temu-czaszka 
błyskawicami rozerwana, rozleci się na kawałki ~ będzie na łańcuchu 
w domu.wariatów... Z boleści i jeszcze raz z -boleści o dr. o d zi~ 
c i e się wy, którzyście do dzieła Pańskiego gotowi"

I trzeci nasz.wieszcz, K K A SI K g K I , głosił konieczność 
nadejścia nowej epoki, a uczynił .ko przede wszystkim-?;sposób nie­
zmiernie dobitny w KIEBOSKIEJ KOMEDII. u.Oto mamy tam. przedstawioną 
walkę starej, zmurszałej, już’ arystokracji z prężnym, dynamicznym, 

jv.su
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pełnym sił i ufności obozem demokratycznym. Arystokracja nie ma 
żadnych szans przetrwania, pokolenie młodych natomiast wie,że mu­
si zwyciężyć. Ale zadanie zwycięzców jest dwojakie : negatywne i 
pozytywne. Należy najpierw zniszczyć wszelki ślad dawnego ustro­
ju, a później dopiero zacząć budować-od fundamentów nowe życie. 
Oto co mówi przywódca młodych, PANKBidY :„z pofcolenla> które plas_ 
tuję w sile woli mojej, narodzi się plemię ostatnie, najwyższe, 
najdzielniejsze. — Ziemia jeszcze nie widziała takich mężów.
Oni są ludźmi wolnymi, panami jej od bieguna do bieguna.—0 n a 
cała jednym miastem kwitnącym, jednym domem szczęśliwym, jednym

■ warsztatem bogactw i przemysłu”. . , „ . ^„„„4.^4° v A gdy zwycięstwo nad przeciwni-
■ kami, zostało osiągnięte, jeszcze raz uświadamia sobie w rozmowie 
ze swym towarzyszem Leonardem tę podwójną olbrzymią rolę :

"Dopiero połowa pracy dojdzie końca swojego z ich (tj.arysto­
kratów) ostatnim westchnieniem. — Patrz na te obszary — na te 
ogromy,które stoją w poprzek między mną a myślą, moją — trza za­
ludnić te puszcze - przedrążyć te skały - połączyć te jeziora, 
wydzielić grunt każdemu,by we dwójnasób tyle życia się urodziło 
na tych równinach, ile śmierci na nich teraz leży.— Inaczej 
dzieło znisczenia odkupionym nie jest". pankraoego praejmuje jed- 
nak jakiś niesamowity nastrój. ” Sami jesteśmy - mówi do towarzy­
sza - a zda mi się, jakoby tu był ktoś trzeci ". Aż nagle - bla­
dość okrywa jego twarz : "Czy widzisz tam wysoko - wysoko ? - za­
pytuje. Leonard widzi wprawdzie nad ostrym szczytem chmurę,na któ­
rej dogasają promienie słońca", ale nic więcej. Pankran widni 
atoli coś nadzwyczajnego : " znak straszny pali się na niej " - 
szepce, j riaraz zjawj_a Się przed nim mocarna, wstrząsająca do 
głębi swą potęgą - wizja Chrystusa.

"Plotły kobiety i dzieci - mówi drżącymi wargami - że się tak 
zjawić ma, lecz dopiero w ostatni dzień. Jak słup śnieżnej jasnoś­
ci stoi ponad przepaściami, oburącz wspart na krzyżu, jak na szab­
li mściciel.- Ze splecionych piorunów korona cierniowa...Od błys­
kawicy tego wzroku chyba mrze, kto żyw". Wreszcie niemogąc zni-eść 
tej wiz j i .stacza się w objęcia Leonarda i kona ze słowami- :
" Galilaee vicisti !"

Ten rzekomy okrzyk Juliana Apostaty, skierowany do Chrystusa 
(Galilejczyku, zwyciężyłeś!) powtarza się nieomal od dwóch tysię­
cy lat.g^g, j.a Wj_zja oznacza ? Krasiński przewidywał , w sposób jas­
nowidzący, iż po epoce szlacheckiej przyjdzie epoka ludu- - po 
niej jednakże zjawi się trzecia najwyższa, Chrystusowa. Nie zbu­
rzy ona jednakże niczego pozytywnego, nie zaprzeczy żadnej w,7rdr'r 
łej idei, ale dwa pozornie sprzeczne biegunypołączy w harmonijną 
całość, a więc - mówiąc filozoficznie - " tezę" i " anty­
tezę", przejawioną w epokach historii - zjednoczy w osta - 
tecznej ” syntezie".

Oprócz naszych wieszczów-poetów mówił wyraźnie o przyszłych 
losach świata i nasz największy mistyk reformator religijno-e- 
tyczny fOWIANSKI .• Uważał on zejście Chrystusa na ziemię za punkt 
przełomowy dziejów. Idea jego jednakże jest tak potężna i do grun­
tu zmieniająca świat, iż nie może byó w pełni zrealizowana w jed­
nej epoce, ale wymaga aż siedmiu etapów. Będą one kolejno coraz 
wyższymi szczeblami rozwoju, aż wreszcie siódmy, ostatni urzeczy­
wistni Królestwo Boże na ziemi, tj. "ziemia niebem się stanie". 
Każdej z tych epok przewodzić będzie osobny posłaniec, mąż boży, 



który przy pomocy rzeszy duchów jasnych podejmie trud podźwignię- 
cia ludzkości o jeden stopień w góro.-

Wszyscy wielcy filozofowie polscy zgadzają się w poglądach 
swych na przyszłość świata z naszymi poetami - mistykami.

HOEKE-WROŃSKI - pozornie racjonalista, doznał jednak w pewnej 
chwili swego życia oślepiającego objawienia,- w którym ujrzał ca­
ły swój system wiedzy absolutnej. - Cała zaś dalsza praca jego 
poświęcona była rozprowadzeniu tego zagadnienia. B-£S-torj_a ludz­
kości - według niego - ma dzielić się na trzy epoki .* Epoka pierw 
sza zrealizowała ,c e 1 e w’z g 1'ę d n e ’ (tj.materialne i-pozr 
nawcze), druga cele bezwzględne (tj. absolutne), ale i 
jeszcze bez pełnego uświadomienia sobie, czy ma to być dobro czy: 
prawda rozumowa; nadchodzi wreszcie epoka trzecia, która będzie 
-s ,y n t e z ą dwóch poprzednich. Zjednoczy ona " antynomie " (tj. 
przeciwieństwa), a więc dążenie'do dobra czyli religię z 
dążnością do prawdy czyli z filozofią.

mó-Drugi z naszych filozofów TRENTOWSKI w podobnych słowach 
wi o trzeciej epoce. Celem ludzkości jest Królestwo Boże na ziemi 
Dwie epoki poprzednie, romańska i germańska wprowadziły w życie 
realizm i idealizm. Nadejdzie jednak epoka trzecia, w której prze 
wodniczką będzie S ł o w i a ń s zc z y z n a . Boż? w
Słowianach, a bliżej w Polakach, jest .-..świat trzeci, 
tj.: moralność, uczciwość, zacność, Boskość, wyświęcająca się w 
dziejach, w dzisiejszym żywocie, w poezji, w filozofji i usta - 
wioznyeh dla ojczyzny poświęceniach." Znan;lelme są słowa nastę- 
pujące : "Końcowym ludzkości celem, do którego zmierza rydwan 
wszech narodów i czasów, jest niebo na ziemi. Kró­
lestwo Boże na t y m ś w i e c i e , raj odzyskany, szczęście 
i zbawienie powszechne ... Uzacnienie, zbożenie, uchrystusowie- 
nie i podnoszenie ludzi, o ile podobna, do Bożo-obpazowości — 
oto najgłębszy i najprawdziwszy cel ludzkości na dzisiaj i na

w s z e .z a
Oryginalne sa poglądy historiozoficzne głębokiego myśliciela 

naszego, 0IESfK(<0KIEG0. Zastanawiał się on nad tajemnicą Trójcy. 
,śwt i doszedł do wniosku, że dzieje świata są jej konkretnym prze 
jawem. Bóg-Ojciec to Byt , jedynie realnie istniejący. Stworzył 
on Syna, który jest Jego Myśl a. realizacją zaś Myśli .jest 
Duch Święty, będaow C z v n e m . TT. . . , . , . . z . .
triadyczna. Epoka pierwsza był.- "te z ą ". To era Ojca, świat 
pogański. Epoka druga, " antyteza", to era Syna, chrześcijańska.:

Obecnie ma nadejść epoka trzecia, Ducha św.,która złączy ' 
dwie poprzednie w wartość wyższego rzędu,tj. syntezę . 
Między enoką pierwszą a drugą stanał więc Chrystus, który sta- 
nowi jakoy "wielką średniówkę czasów". Era trZ801a będzle epofcą 
czynu, rozwiązującą.dualizm materii i ducha, myśli i uczu­
cia. Dojdzie wtedy do głosu solidarność rodu ludzkiego, "speł - 
nia ludów", p 1 e r o m a ton.etnon , plenitudo 
g e nt i u m . jję^z^e to dobrowolne zrzeszenie się wszystkich, 
dokonane przez w"o 1 n-y’ czyn. Ludzkość osiągnie wtedy 
"socjalnośc".(Pojęcie identyczne z Mickiewicza "socjalizmem"). 
I wówczas zjawi się Królestwo Boże na ziemi. Łącznikiem ludzi 
stanie się religia,- w której zawarta będzie sztuka i nauka, 
wcielenie trzech ideałów starożytnych : piękna, dobra i prawdy.

"Królestwo Boże na ziemi niczym nie jest - mówi Cieszkowski - 
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jeno : Stanem organicznym społeczeństw, zjednoczeniem., świata,har­
monią narodów, politycznymi Kościołem ludzkości, Jak pobratanie si?, 
ludzi przez chrystianizm i wzniesienie ich do godności bliźnich 
było już przybliżeniem tego Królestwa... tak znowu dalsze pobrata­
nie się Ludów i Narodów przez P a r.a k 1 e t y z m i wzniesie­
nie tychże do godności członków społeczeństwa.powszechnego,staje 
się właśnie tego Królestwa nadejściem, czyli właśnie za­
łożeniem Społeczności P a r a k 1 e t y c z n e j — 
Kościoła Ducha św."

Z- przedstawionych tu uwag wynika, że wielcy nasi poeci-mistycy 
i filozofowie, pomimo pewnych różnic w szczegółach i swoistej ter­
minologii, mówili wszyscy zgodnie o nowej epoce ludzkości, która 
ma nadejść, wgpny język tylu różnych indywidualności jest 
zdumiewający i zastanawiający« Poglądy te posiadają swe głębokie 
źródło w intuicji i jasnowidztwie Podświadomie są one objawem 
najgłębszego odczucia, iż istnieje jakieś wiekuiste prawo przyrody 
kosmiczne tętno wszelkiego życia, jakby wewnętrzny rytm naszego 
globu, .puls planetarnego obiegu krwi. Wszystkle te aoktayJ]y obja- 
wiają przekonanie, iż wszyscy jesteśmy Synami Bożymi, Pielgrzyma­
mi na drodze powrotnej do Ojca.

: Godziło się tu zatem jeszcze, raz wydobyć spod pyłu zapomnie - 
nia te bezcenne skarby naszej literatury, tak długo nie doceniane, 
dziś jednak mówiące do nas głosem wielkiej Prawdy.

Ludzkość dąży do "celów finalnych" przez olbrzymie kataklizmy, 
wstrząsy i doświadczenia wewnętrzne, które przyspieszają, natural­
ną ewolucję. Największy w dziejach huragan jest prze d ś w i - 
t e m. trzeciej epoki ludzkości. -.r . , . t . . ■J Wszyscy do niej dążyć powinniśmy,
ale musimy się wewnętrznie przetworzyć, by być zdol­
nymi do jej zrozumienia i przyjęcia, i nie doznać zakłócenia rów­
nowagi. rprze]:)a nam otworzyć nasze dusze i zrozumieć sens 
istnienia, wykrzesać przy tym hart tak potężny, by to oślepiające 
światło nos nie poraziło.

Kto więc ma d u s z ę , n i e c h wstanie! niech 
ż y j e ! b o jest CZAS ŻYWOTA dla ludzi s i lny c h !

st.IVr.Bhagawad 
■ sprawiedliwość 
na ziemię Sam, 
czyniących,dla

Przypiski Redakcji ;
1) .Mimowoli przypomniały nam się w tym miejscu 7.i 8.

Gity,gdzie Szri Kriszna tak mówi do Ardżuny .2 "Gdy 
upada a nieprawość górę bierze,wówczas przychodzę : 
dla ochrony sprawiedliwych,dla zagłady nieprawość 
utrwalenia Dharmy,w różnych wiekach /x/przychodzę Ja Sam" „ (KorzyS' 
tamy z przekładu W.Dynowskiej, wydanego w Indiach w roku 1947.). 
x/’Wieki hinduskie czyli Jugi liczą setki tyś,lat .Istnie je w hindu 
izmie powszechna wiara, że w różnych okresach ewolucji 
mi,a zwłaszcza w specjalnie trudne momenty "schodzi On 
wedle hinduizmu,panuje koniec najcięższej
ku,Kalijugi,a zbliżamy się do następnego,jasnego,czyli Satjajugi, 
wieku Prawdy i Światłości,W myśl tychże wierzeń ma się ’"" 
Ziemi zjawie Boski Wysłaniec,by pomóc ludzkości■wyjść 
w którym się•tragicznie zaplątała.

2) .Uzasadnienie nazwy tej i
■ w artykule "0 'Wielkim Roku Świata" - _
logów na ten temat w artykule •"•’W brzasku Epoki 'Wodnika" 
numerze "Lotosu".

syćia na zie 
sam".Dziś, 

go wieku czyli cyklu mro~
wkrótće na 

z labiryntu,

2).Uzasadnienie nazwy tej z astronomicznego punktu widzenia zobacz
■ w artykule "0 'Wielkim Roku Świata" - zaś przewidywania kosmobio- 

.......... ’ ' 'w YIT/l



A.Cieszyrisks.

PARŁAM E N T R E Ł I G I I w K Al K U C I E 

w roku. 1937.

Tylko nielicznym jednostkom w Polsce wiadomym było, że w ro­
ku. 1937. odbywał się w Kalkucie Międzynarodowy Parlament Religii, 
zwołany staraniem komitetu Stulecia Urodzin Ramakriszny»wielkiego 
mędrca i świętego nowoczesnych Indii. Prasa krajowa nie była jakoś 

■■ zainteresowana 'tym zdarzeniem, bo poza kilku skąpymi notatkami w 
dziennikach, prawie że przemilczała całe zdarzenie. b 
fakt bardzo ważny w dziejach kultury ludzkości. Poprzedni Parłam, 
ment. Religii odbywał się przed 44 laty,tj. w 1893 r6w Chicago. 
Na czoło wszystkich, mówców wybił się wtedy - zupełnie dotąd nie­
znany mnich z zakonu Sanyasinów, Svani Vivekananda. Przybywszy *z 
Indii,przemawiał on jako, przedstawiciel tego odłamu ludzkośći,któ­
ry od tysiącleci kształtował swoje oblicze religijno~filozoficzne 
“ mądrości Vedanty i Upaniszad. Vlvekanada był uoziliein dlI0h0vtyni 
Ramakriszny /1856 1886/i nie miał wtedy jeszcze ukończonych lat
30-tu,Płomienna mowa, jaką wówczas wygłosił wobec 7,ooo- cudzoziem­
ców, wywarła potężne wrażenie na zebranych, nadało sio jakoby Duch 
święty,który zstąpił ongiś na apostołów Chrystusowych, przenikał' 
wyniosłą,maje statyczną postać młodego mnicha w żółtym odzieniu i 
nasuwał mu słowa płomienne »wstrząsające. Wzruszył, przekonał,, .por­
wał za sobą słuchaczy...Cała,olbrzymia sala powstała jakoby jeden 
mąż,by go uczcie,by mu wyrazie zachwyt swój i podziękowanie. . 1)

Po ukończonym kongresie otrzymał Vivekahada cały szereg za - 
proszeń do różnych miast Ameryki dla wygłoszenia swoich prelekcyj 
tak’,iż ź małymi przerwami - przebywał na ziemi amerykańskiej 4 la­
ta, a kiedy wyjeżdżał, pozostawił jako widomy znak swej
działalności kilka gniazd vedantystycznych, które z czasem — -już 
po jego, wczesnej śmierci /1902/- rozwinęły się pięknie, .

Dzisiejsze Stany Zjednoczone A.P.posiadają kilkanaście ener­
gicznie działających ośrodków Vedanty, których głównym celem jest 
przygotowywanie jednostek do życia duchowego, tak by p r o m i e~ 
n i o w a ł y na swe otoczenie siłą swojej miłości braterskiej, 
czystością postępowania, gotowością wspomagania.bliźnich, a prze- 

. de wszystkim zrozumieniem i syMpatią dla wszystkich grup religij­
nych Wschodu i Zachodu, co przejawiał- się powinno w czynnej współ­
pracy z. nimi. pracuje obecnie intensywnie około stu oś­
rodków Misji Ramakriszny i Vivekanandy. Ośrodki te są trojakiego 
rodzaju 1/charytatywne - szpitale i przytuliska dla sierot i 
starców, 2/wychowawczo-oświatowe - szkoły powszechne,średnic i 
internaty dla młodzieży, 3/religijno-kulturalne .- przeważnie tzw. 
"Vedanta Centre",których praca polega na dopomaganiu jednostkom 
zainteresowanym w swym rozwoju wewnętrznym przy pomocy studiów 
Vedanty i innych pism religijnych,ewentualnych ćwiczeń Yogi-.itp. 
Do działu religijno-kulturalnego zaliczyć trzeba cały szereg cza­
sopism i wydawnictwo książek /Adwaita Aszrarna/.

Zwołanie Międzynarodowego Parlamentu Religij na zakończenie 
uroczystości,odbywających się w związku ze stuleciem urodzin.Ra­
makriszny ,przypadło na pierwszy tydzień marca 1937« Ponieważ Ra- 
makriszna jest prorokiem w o 1 n o ś c i sumienia,h a r m.o ni i . 
TT. T.HerFertY "Wielcy Myśliciele Indyj Współczesnych" ,lotos 1938.

■J
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wyznań, tolerancji religijnej i przyjaźni międzynarodowo-rasowe j , 
zapowiedziany w jego imieniu Parlament spotkał się z wielkim za­
interesowaniem i współpracą ~ nie tylko przedstawicieli różnych 
odłamów religijnych, ale także intelektualistów, naukowców i spo­
łeczników.. 2jechali się osobiście, bądź też nadesłali swe refera­
ty wybitni profesorowie z Burmy,Cejłonu,Chin,Japonii,Anglii,Fran­
cji , Niemiec ,Italii,Polski,Czechosłowacji,Stanów Zjednoczonych A.P. 
Afryki i Australii,nie mówiąc już o samych Indiach,.których przed­
stawiciele oczywiście najliczniej byli reprezentowani,
chcąc się zapoznać■z całokształtem prac tego Parlamentu,sięgnąć 
należy po'piękne dwutomowe dzieło, jakim jest "The Religions of ą 
the* World" /Religie Świata/,wydane w r,1938, i zawierające wszyst­
kie wstępne przemówienia, oraz referaty,wygłoszone bądź osobiście 
przez autorów, bądź też z powodu ich nieobecności - odczytane 
przez osoby postronne. jeąnQ.przemówienia dłuższe,drugie - krót­
sze, jedne pełne erudycji i rozumu, inne; promieniujące sercem czy 
intuicją. Wszystkie jednakże nacechowane zrozumieniem powagi te­
go historycznego momentu. Najbardziej porywająco przemawiał 
dr Rabindranath Tagore - myśliciel i poeta, miłujący ponad wszyst­
ko swobodę i wolno ś ć ducha, wróg ciasnoty sumień i wszel­
kich czynników paraliżujących loty wzwyż.
.prawdy' 
zasadniczy ton tego niezwykłego

Najbardziej porywaj 
myśliciel i poeta, 
ó ducha*, wróg ciasnoty sumień 

Umiłowanie 
bez .kompromisów, dążenie do niej niestrudzenie -■ oto 

przemówienia.
badającyun sie na treść, t go 

ogółem 110. Wydawca Swami G-hanananda podzielił 
na 8 grup :
5/Religia i filozofia /14 ref./ 
'6/Rćligia i służba społeczna/5/ 
7/Historyczne,porównawcze i inne 

studia nad religią /13 ref./ 
9/Religia a problemy bieżące/17/.

eglądzie dać chociaż- 
wszystkich tych referatów.Ogrą- 

części. Dla czytel- 
całości,powyżej przytoczony po~ 
1 ..„.l__l„J.e dla siebie tego,co

Znane nazwiska profesorów 
magnesem dla naukowców'. Uniwer- 
mają tam także' swoich przedst 

’Prof .Kochanowskiego^'1 "Notes on religion" /Notatki na 
-- to krótkie lecz nader ciekawe rozważania na

G'.

Liczba wykładów i referatów, sld
Parlamentu wynosi c~'~
je według pokrewieństwa tematów 
1/Pojęcia religijne /9 ref./ 
2/Religia i kultura /5 "
3/Systemy religijne'świata/27/

4/Ramakriszna i Vivekananda/18/
Jest rzeczą niemożliwą w tym krótkim prze 

by nawet najkrótsze streszczenie 1--y-1-
niczymy sie tedy do rozpatrzenia tylko pewnej 
nika,który nie może przestudiować 
dział na 8 grup, niezmiernie ułatwi wyłowieni 
go osobiście najbardziej interesuje.

■ światowej sławy uniwersytetów7 będą 
sytety polskie Warszawa i Kraków - 
wicieli rafyrix)
marginesie religii/
temat nowoczesnych prądów w kierunku jednostronnego ultramateria- 
listycznego urabiania świadomości mas ze szkodą dla rozwoju świa­
domości duchowej c złowi eka-je dno st.ki - co tak fatalnie odbija sie 
na życiu, religijnym ludzkości. ProfiSohayer />arBzara/ „ "Htunaniem 
and Religiology''/Humanizm i religiologia/- w sposób jasny a treś­
ciwy, choć w dużym skrócie,przeprowadza ewolucję pojęć w chrześci­
jaństwie zachodnio-europejskim,który korzeniami sięgając judaizmu 
i helenizmu - budował w starożytności swą strukturę na interpre­
tacji Ewangelij przez Ojców i Doktorów Kościoła, a.następnie przez 
wybitnych mnichów średniowiecznych -zakonów katolickich, by stop­
niowo .znaleźć swój wyraz w ludziach nauki i wiedzy poza oficjal­
nym Kościołem stojących, w t.zw. humanizmie,który ze swej strony 
z biegiem lat wyłonił spec jalną gałąź wiedzy nowoczesnej,tak zw„ 
religiolpgię.
/Obaj"pr of esorowie zmarli podczas okupacji niemieckiej.
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Prof .Helena Wilmąn-Gr.ab.owska, która: osobiście uczestniczyła- ■ 
w Parlamencie Religii jak<i delegatka Uniwersytetu Krakowskiego- • 
wygłosiła w 6-tym dniu obrad, referat.p.t. ’’Sankaraezaria and Thcr- 
mas Aąuinas", W którym przeprowadza.analogie pomiędzy tymi dwoma 
szczytowymi, mistrzami myśli filozoficznej w'katolicyzmie•z jednej 
a hinduizmie z drugiej strony, ściślej mówiąc pomiędzy najsłyn­
niejszymi ich dziełami "Summa contra Gentileś” ów.Tomasza, a "Sa- 
riraka.mimamsa Bhashya" iankaraczarii» Autorka stwierdza,iż obaj 
byli teologami o niesłychanie wyostrzonym narządzie rozumowania. 
Św.Tomasz, opierając się na starożytnych wzorach Platona i Arysto­
telesa, twierdzi, że myślenie/rozumowanie/ odróżnia człowieka,/is­
totę ludzką/ od reszty stworzeń, Tylko rozumowanie umożliwia mu - 
bgDańowanic jvgo hąmiętnośći. j WQ^jug Sankaraczarii jedynie rozu­
mowanie może naprawie mylne konkluzje, wypływające z naszych zmy-- 
słoWych wrażeń. Tak więc intelekt jest najwyższym dobrem człowie- 
ką/Ja wiedza rozumująca najdoskonalszą właściwością*

Obaj mistrzowie twierdzą, że aby dojść do mądrości - trzeba 
być moralnie doskonałym; wtedy bowiem bez zamącenia można zażywać 
uczucia szczęśliwości -w procesie myślowym. Obaj filozofowie mieli 
swoich mistrzów, Sankaru był uczniem Srimad Govindy, zaś św,Tomasz 
Alberta Magnusa. Tomasz korzył sic przed Chrystusem i Biblia - 
Sankara uważał za swój autorytet Yteante. z nlch nle odkrył
nowydh prawd. Rozważali oni tylko ,prawdę, która już była dano 
człowiekowi, ’i starali się udostępnić mu ją przy pomocy rozumo­
wania, g_iomaSZ stawiał intelekt wyżej niż wole. Sankara uważał’ 
wszelkie ”kiesa" /produkt uczucia i woli/ za wielką przeszkodę na 
drodze wiedzy. W tym wypadku,jak zresztą i w wielu innych,myśli­
ciel hinduski idzie dalej aniżeli europejski. To samo tyczy się 
przyrody. 'Jola Boga-jest przyczyną, stworzenia - poucza Kościół i 
św.Tomasz Sankara .twierdzi t żętą przyczyną jest Maya ~ s2a działa­
jąca bez określonego celu, jednakże posługująca się do pewnego 
stopnia aktem woli, jednostki mayayin, Ijeoz oalągnlęoin prawaziwej 
wiedzy /Boga Absolutu/, jak to jest objawione .przez Pismo-św.i U" 
paniszady - jest niedostępne luctzkiemu intelektowi.

■ -Skąd płynie 
owa. słabość naszego umysłu ? - Z grzechu pierworodnego - odnowią- '■ 
da Tomasz, - Z naszej wrodzonej "ay.idyi''/niewiedzy/ - mówi Sanka­
ra, lecz życie czyste umożliwia uwolnienie się od avidyirżycie w czystości dopomaga nam do pokonania grzechu i wyostrza nasz umysł, 
czyniąc go podatnym do pojęcia prawdy - mówi Tomasz.. Tomasz przyj­
muje istnienie wielości i różnych kategoryj stworzeń, 1'w. tym właś­
nie punkcie tkwi główna rozbieżność pomiędzy pluralistycznym syste­
mem europejskiego myśliciela a mońistyczną filozofią Hindusa, 
Jeżeli treść.filozofii zasadzać«, na rozumowaniu od wielości ku je3- 
ności, to przyznać należy, że Sankara sięga najdalej.

Pomiędzy tymi 110~ma referatami znajduje -się mnóstwo takich, 
które-czyta się formalnie z zapartym tchem. Kto interesuje się 
teozofią - znajdzie tam dwie prace, z których praca Zofii Wadia 
z Bombaju zasługuje na szczególną uwago, Tejże.autorki wprost ka­
pitalne jest studium "Bhagavad Gita and Tao-Te-Czing’’’,w którym 
przeprowadza analogie pomiędzy czołową księgą hinduizmu a najstau- 
szym działem duohotyi Chin. 0,.., ttórzy odozl.wają sympatie dla bud- 
dyzmu, znajdą dwa źródłowe wykłady? "The Budcist Way of Łife'* - 
Devapnya Yalishinha. i "Buddiśm in the Modern World” /Buddyzm w 
świecie nowoczesnym/ Anagariki 'B.Goyindy, Po -.przedłożeniu. tego,co 
jest treścią nauki Buddy - A,GoyJ.ndą stwierdza, że buddyzm unika
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krańcowouci.Podstawą jego jest specyficzna logika względności 
wszystkiego we wszystkim. A więc wynikająca stąd tolerancja i wy” 
rozumiałość,. a jednak silne przeświadczenie o słuszności tej filo- 
20fii, która skutecznie niweczy cierpienie. Teorla wzglf,anoaol 
została wprawdzie już przyjęta przez’nowoczesną naukę,lecz nie na­
stąpiło pod jej wpływem przewartościowanie duchowych, pojęć i co 
za.tyra idzie - zmiana życia p r a k tycznego .Gdyż kran- 
cowosci w ideałach ludzkich sprawiają straszne zwalczanie się wza­
jemne, nienawiść i prześladowania, Krańcowocci wywołują stosowanie 
ostrych mechanicznych praw a właściwie bezprawia, stwarzają dogma­
ty i absolutystyczne pojęcia. Natomiast, uznając względność jako 
prawo życia,człowiek odkrywa żywe pokrewieństwo pomiędzy wszyst­
kim co istnieje. Lekarz nie pyta chorego, jakie są tegoż wierze- • 
nia, lecz pyta, co mu dolega. n, .-u -d.,-i-n „ ■’ J ° Tan samo czynił <■ Bud aa, Zbadał gene­
zę cierpienia i odnalazł Ścieżkę, po której krocząc -..człowiek 
mooen jest zniweczyć cierpienie.

Praca M.Chovin z Tuluzy p,t."The Conquest of the Grail'1 /Zdo­
bywanie Grala/, to wielce ciekawe studium o historii średniowiecz­
nej "sekty11 chrześcijańskiej Katarów,czyli t.zw.Albigensów,oparte 
na dwóch źródłowych dziełach "Albigeizm" Guiraud- i "Wyprawa Krzy­
żowa po Grala" O.Rahna. Wtajemniczeni i uduchowieni mędrcy owej 
sekty mieli swoje siedziby w grotach pirenejskich, wywierając 
wielce dobroczynny wpływ na ówczesnych chrześcijan Galii,inspi­
rując tak zw.minstrelów i trubadurów wędrownych we wzniosłej:! 
uduchowionej poezji. Niemal wszyscy rycerze mitycznego Grala,o 
których z czasem powstała cała bogata literatura - byli Katarami. 
Jednakże żałosnej pamięci Inkwizycja w 2III~tym stuleciu,niestety, 
zmiotła ten najwznioślejszy z wszystkich kierunków chrześcijańs­
kich przez zdobycie twierdzy Katarów llontsegur i spalenia przesz­
ło 200-tu "Doskonałych" i Rycerzy wraz ze wszystkimi ich cennymi 
rękopisami na "Pole. Spalenia" u stóp ich fortecy. I gdyby nic ta 
katastrofa -dodaje autorka- oblicze duchowe Europy byłoby dzisiaj 
zapewne odmienne. Lecz najwidoczniej wyroki Boże inaczej rozrzą­
dziły, dopuszczając do tej katastrofy .

Zupełnie specyficzną jest grupa referatów poświęcona Ramakrisz- 
nie i Vivekanandzie. Autorzy różni,trzech swamich Misji Ramakriszny 
uczeni i profesorowie uniwersytetów hinduskich, lecz także kilku 
Europejczyków jak prof.Monod Herzen z Paryża, dr Mces z Holandii 
i publloyeta-ttiimacz-wya.avrea Jean Herbert. zg0(lnle podkre;',-
la ją to wszechobejmującą miło.o dla ludzkości, która cechuje obu 
mężów mistrza Ramakrisznę i jego wielkiego ucznia Vivekanando.

Ramakriszna, któremu po kilkunastoletnim niespotykanym wysiłku 
wewnętrznym i niestrudzonych ćwiczeniach duchowych w obrębie hin­
duizmu - to jest saa wszystkich jego najważniejszych odłamów i od­
cieni -objawiła się istota Boga-Matki w całej swej chwale, zarówno 
w swym aspekcie "postaciowym" jak i bezpostaciowym, w następnym 
okresie swego życia podchodził, z najgłębszą czcią i wiarą do in­
nych religij świata, a więc do mahometan! z mu, a. w końcu do chrys- 
tianizmu ; a poddając się kolejno różnym ich metodom i rytuałom 
urzeczywistniał w -końcu z ą w s z, e ..ich t r e_ ś _ j5 duchowy__
Wniosek, *do~ j’aMegcTdoszcd’ł krocząc' tą”hajoryginalniej*szą h. przez 
nikogo dotąd uczęszczaną drogą, był następujący; £ażda 2 religij 
jest jedną z dróg prowadzących do Boga. Skuteczność tą.j drogi za­
leży od zalet wewnętrznych danej jednostki, od jej czystości myś­
li i uczuć,oraz bezwzględnego oddania sio istocie Boga.

Ostatnie lata jego życia były nieustającą służbą dla ludzi, 
którym pragnął oddać bez reszty całe bogactwo ducha,całą swą bez-
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cenną w i ✓ o . pr gumar Bas zauważa słusznie,że Raina-
kriszna był żywym ucieleśnieniem "Kościoła N i e w i d z i a 1- 
n e g o", w którym jednoczą się w s z y s t k i e dusze ludzkie 
czyste, wzniosłe i ofiarne, bez względu na ich przynależność do 
tej czy owej sekty lub religii. Ewangelia Ramakriszny to Ewange­
lia wyzwolenia od wszystkiego co pod płaszczykiem religii lub tra­
dycji występowało jako tyrania sumień nie w kierunku jedności i 
jednoczenia, lecz nienawiści i rozdziału. Bibl.Jag

Vivekananda,wierny swemu mistrzowi, niestrudzenie głosił te 
prawdę na swoim szlaku. I głosił nie tylko harmonie wszystkich re­
ligijnie i zbratanie się ich z całym światem wiedzy i nauki,któ­
re uwielbiał, o ile służyły Prawdzie i Światłu, Służbę Bogu .iden­
tyfikował ze służbą człowiekowi,wychodząc z tej największej praw­
dy, jaką zawiera Vedanta i jaką głosił Ramakrisz-ia, że każdy czło­
wiek jest’w istocie swej Boskiego pochodzenia, i że tylko mgła 
niewiedzy,,którą stanowią namiętności i pożądania - przesłania mu 
tę jego Boskośó wrodzoną i niezniszczalną,oddalając go od punktu 
centralnego- owej błogości nie wysłowionej, owej "Anandy", której 
raz zakosztowawszy człowiek dopiero poznaje cały sens bytu.

Znamiennym jest,że’ chrześcijański Zachód na tym parlamencie 
wysunął przede wszystkim ludzi nauki i działaczy społecznych,Bra­
kowało natomiast zupełnie oficjalnych przedstawicieli Kościołów 
chrześcijańskich,na wyjątkiem jedynie misjonarza Miokols-Roy.Re­
ferat "Światopogląd chrześcijański" wygłosił Bengalczyk prof.Ba- 
nerjea z Kalkuty, Ciekawe obserwacje'i konkluzje wyraził Gilbert 
Slater /Uniwersytet Oxfordzki/w swym referacie."Christendoms need 
of Christ"/Potrzeba Chrystusa w święcie chrześcijańskim/.

Miejmy nadzieje,że przyszły Parlament Religii przyciągnie nie 
tylko religiologów z Zachodu, jego sławy naukowe, społeczników i 
uniwersalistów, ale także kierowników Kościołów chrześcijańskich, 
a jeżeli chodzi o Polskę - przede wszystkim przedstawicieli du­
chowieństwa katolickiego. Ostatnia nieprawdopodobnie niszczyciels­
ka wojna wykazała dobitnie,ile będzie trzeba wysiłku i dobrej wo­
li, ażeby narody,rasy i religie łączyły się szukając wzajemnych 
punktów stycznych i wspólnej platformy,na której mogłyby się poro- 
zymiewać,a przede wszystkim zrozumieć,że cała ludzkość to dzieci 
jednego Boga-Ducha Kosmosu. Bo jeżeli kiedykolwiek w historii na­
stąpi chwila,że ludzkość zdobędzie szczęście,to stanie się to nie 
tylko dzięki postępowi wiedzy i nauki,nie tylko dzięki zdobyczom 
dóbr materialnych, lecz przede wszystkim dzięki wprowadzeniu w ży­
cie międzynarodowe zasad Miłości i Braterstwa, które głosili z ar 
równo Jezus z Nazaretu, jak i Gautama Budda,zarówno Mahomed i Zo­
roaster, jak i Ramakriszna i Vivekananda,Wtedy dopiero urzeczywist­
nione zostaną nauki tych Wielkich Mistrzów ludzkości,Mistrzów,któ­
rzy przemawiali w imię j e d n e j, wspólnej,Wiecznej Religii,spo- 

chrzęści- 
janstvva,buddyzmu, islamu, zoi oastrianizmu i innych poszczególnych

’ Trzeba nam wierzyć niewzruszenie,iż na przekór krwawym, 
,------ ---śWj,adkami naocznymi,na przekór
jakie one wywołały, czas ten już jest

i jak w noce bezgwiezdne największy mrok zalega przed świ~ 
y - dla znękanej i s.ponie~ 

tpliwie już wkrótce brzask No­
sie, miłości i zrozumie- 

naszej ziemskiej wędrówki,jakim 
„j swej natury ,

rzy przemawiali w imię jednej, 
ożywającej u’fundamentów każdego ze znanych nam wyznań:
odłamów' ___ .___ e ..hm'___ . . . ___ . •>.<
wstrząsom i burzom,których jesteśmy świadkami naocznymi, na przekór 
straszliwemu zniszczeniu jakie < 
bliski, ’ / ~ _
taniem,tak i potej najczarniejszej z nocy 
wżeranej ludzkości zabłyśnie niewąJ_"* 
wego Dnia, N o w e j. E r y porozumienia 
nią wspólnego celu : 
jest szczęście niezniszczalne poznania istotnej

k t ó r ae s p o o z y w
w JE D N 0 < ś C I

a
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jako niezawodna metoda budowy
uniwersalnego światopoglądu ezoterycznego.

Myśl ludzka,dążąc nieustannie, do rozwikłania zagadki Bytu, 
stworzyła już wiele systemów filozoficznych, A jednak żaden z nici 
nie zdobył powszechnego uznania i nie stał się, podstawowym świata- 
«poglądem ogółu, zdolnym do skierowania ewolucji ludzkości na jas­
no wytkniętą drogę,. przyczyną uniemożliwiającą'dotychczas
stworzenie uniwersalnego światopoglądu, było niedocenianie wnios­
kowania o świecie duchowym przy pomocy analogij»czerpanych.z•ży~' 
cia ziemskiego. Analogia prawidłowo zbudowana nie tylko stawia 
nas w obliczu nowych hipotez i odkrywa nam niezwykłe-panoramy . 
świata pozazmysłowego,ale służy jednocześnie dla nas jako spraw­
dzian wszelkich spekulacyj intelektualnych. Wszystko,co'nie jest 
zgodne z nią, musi być odrzucone jako błędne, wszystko natomiast 
co ..analogia potwierdza, musi być rozbudowane jako istotne, ;■

"Analogia, podobieństwo,.przypowieść, parabola - mówi D.Me- 
reżkowski - to trap rzucony z okrętu na ląd, z tamtego .świa- 
rą w ten... obliczu tych niebosiężnych paraboli,wprowa­

dzających nas w samą rzeczywistość świata duchowego,upadają od 
razu wszelkie różnice indywidualnych spekulacyj intelektualnych, 
-stajemy olśnieni jasnym światłem Objawienia!.. Dzj_eje sąe ąap 
z tej prostej przyczyny, że Przyroda przegląda się w sobie jak 
w lustrze, Zjawiska i Prawa panujące w jednej z jej dziedzin znaj­
dują tysiączne odbicia w innych. To też wninskowanie z analogii 
było zawsze najpotężniejszym środkiem,jakim posługiwała się myśl 
ludzka w. swej pracy odkrywczej i twórczej. Wniosek analogiczny 
stwierdza,że wnieznanej nam jeszcze dziedzinie zachodzą, znane 
znane nam skądinąd zjawiska i stosunki. Jest on też najkrótszą 
drogą,prowadzącą ku nowym hipotezom.. Dość tu przypomnieć,że zja­
wiska fal dźwięku i światła zostały zbadane przy pomocy znanych 
już dobrze praw rozprzestrzeniania się fal na wodzie...

"Analogia jest świadomą wszelkich tajników wola zdumiony 
Kepler obserwując, osiem księżyców Jowisza,ilustrujących nasz sys­
tem planetarny... wnioskowanie z analogii oddaje usługi nie. 
tylko w dziedzinie nauk ścisłych. Było ono wskazywane nam nieraz 
przez świętych i mistyków.różnych czasów jako jedyna droga prze­

łaj emnic świata pozafizycznego. Jakże niezwykłym jest 
na analogia fiw.toelma i „Poriles!aż Bóg <e|rt dllcli d żad_ 
kiego tak jak jest On sam w sobrś przyjść nie może,po­
przeć Nim jestestwa innych rzeczy /świat widzialny/, 
rażając człowiek ma mieć z nich jakby stopnie,po któ - 

rych ma przyjść do Stwórcy".
Nie inaczej mówi o analogii św.Paweł w liście do Rzymian
T / O ,-a - _ - - , .
7 ’"Rzeczy Jego,niepojęte od. stworzenia świata, przez 

zęczy uczynione widzialne.bywają".
Nic też dziwnego,że wielki myśliciel polski,Erazm Majewski 

tak mówi o analogii , ”Analogia - abstrakcyjne podobieństwo,nosi 
w sobie zalety hipotezy i•formuły matematycznej".

niknięcia • 
wskazanie : 
ne oko do . 
łożone są 
któpe rozw.
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' “x ° '* ' ’"Umysłowośc zwolniona z przyzwyczajeń nauczonych 
chwytać może wśród przedmiotqw najdalszych analogie,dają­
ce objawienie!" • ■

Z tych-kilku cytat możemy zdać sobie już 'sprawę wyraźnie, jak 
wielkie znaczenie w pracy twórczej posiada analogia. A chociaż 
obrazy nieznanych tajemnic będziemy przy jej pomocy odczytywać 
kategoriami wyobrażeń ziemskich, musimy pamiętać,że są t.o narazie 
jedyne dostępne dla nas wyobrażenia,bo jak mówi Maeterlinck:.

"Nie może do nas dojść nic,co nie jest ludzkie lub Bosko- 
ludzkie", (Wielka Tajemnica).

■ BMUigton wyraża tę Barią myśl pisząe;,,^ og(ft biorąo dostee_ 
gamy w Naturze tylko to,do szukania czego jesteśmy przy­
stosowani" .

Dopiero z chwilą kiedy osiągniemy bezpośrednie wejrzenie du­
chowe w świat pozafizyczny,analogia utraci dla nas swe decydują­
ce znaczeniowo chwili tej mówi Jezus (Jan XVI,25): n^aaGhodzi go­

dzina ,kiedy już nie w przypowieściach będę mówił do was, 
looz jawnie o Ojcu wam Oznajmię". M(5wl teS: 0 tej oJwill 

św.Paweł (1 Kor.XIII,12) jakby był współczesnym Schopenhauera 
i hddingtona, .n^j_ązimy teraz wszystko jakby w odbiciu i niby w

• zagadce, ale przyjdzie'czas,kiedy będziemy widzieli 
wszystko twarzą w twarz-. Poznajemy teraz Całość z części, 
ale. przyjdzie czas,kiedy poznamy ją tak, jak znamy sa - 
mych siebie

Kilka przykładów zastosowania analogii przez świętych i myślicie­
li dla wytłomaczenia tajemnic świata duchowego :
1. Raj ~ łono Boga : . •

"Dziecko znajduje swą matkę,gdy opuszcza jej łono. Gdym oddzie­
lony od Ciebie, wypchnięty z Twego domu, wolny spoglądam w Twą 
twarfz" . - (Rabindranath Tagore,"Owocobranie").

2. Zmiana ubrania -reinkarnacja .
"Podobnie jak człowiek co odzież zużytą odkłada i w inną nową 
się ubiera - tak samo duch opuszcza ciało zużyte i w inne no­
we przechodzi". (Bhagawad Gita 11,22).

3. Królestwo niebieskie -'jedyne istotne.
"Królestwo niebieskie podobne jest do perły drogocennej, któ­
rą gdy ktoś zobaczy, sprzedaje wszystko co ma, by ją nabyć", 

Mat.XIII,45.46.
Przykładów takich można mnożyć w nieskończoność...

MYŚLI 
nWielkość człowieka mierzy się wielkością tajemnic,

które czci i przed którymi, się zatrzymuje!" 
Maeterlinck.

"Póki dźwigasz miłość własną,nie dojrzysz,co to jest 
miłość naprawdę". (Ra“Wi).

"Jest wiedza,której drugiemu przekazać nie możesz,bo 
musi sam do niej dojść i w sobie•przeżyć, by ją posiąść".(Ra~Wi). 
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Napisał Tybetańczyk. 2 ' Przełożyła ^omira Zori. '

EZOTERYCZNE P B. Z Y C Z Y 'N Y CHORÓB

- fragmenty z IV tomu " Traktatu o Promieniach ".
C-Lucis Trust,N.Y.) ■>

Zagadnienie chorób i ich-leczenia jest tak dawne, jak samo 
życie. Badania, i doświadczenia w tej dziedzinie są naprawdę nie'-, 
zliczone. Natomiast wiedza o użyciu zdolności i sił uzdrawiają­
cych jest zaledwie w zalążku. Dopiero w obecnej epoce' i obecnej 
generacji'mogą być "udzielone” wiadomości i prawa istotnego uz~ 
órawiania i przyczyny chorób. D(J zagaaalenla teg0 należy przy _ 
stąpić, z otwartym umysłem,badając i studiując nowe teorie i hi~

• potezy. Wówczas dopiero odkryjemy,że dawne prawdy i formuły nie 
są wręcz odrzucane,lecz są jeno usuwane na należne im miejsce 
w szerszym 1 głębszym ujęciu. M Mzysoy> kMrzy 0sit,gn811 juł 
pewien stopień wyzwolenia,stają sie przewodnikami energii ducho­
wej . Wywiera ona w sposób automatyczny niemal wpływ na pewne 
przejawy mechanizmu, używanego przez wyższe JA dla przejawienia 
się w trzechwymiarowym świecie. Mówiąc o "mechanizmie" mam na 
względzie «2.,ciało fizyczne,będące zespołem wszystkich składa­

jących się nań organizmów,
2. Ciało eteryczne, którego głównym zadaniem 

jest zasilanie ciała fizycznego siłami życiowymi,wcielając 
je w ten sposób w prądy energetyczne ziemi i całego systemu 
słonecznego.- Jest to splot linij siły, światła i energii. 
Stanowi ono część olbrzymiej sieci prądów,będącej podstawą 
wszystkich istniejących form. Przepływają przez nie prądy 
energij i sił kosmicznych,podobnie jak krew krąży wzdłuż 
żył i arteryj.

3. Ciało emocjonalne - siedlisko uczuć, 
wzruszeń,bólu,cierpienia i radości. W obu tych ciałach : 
eterycznym i wzruszeniowym należy szukać przyczyn większoś­
ci chorób. Prawie 90$ wszystkich chorób bierze początek w 
tych właśnie ciałach.

4. Mechanizm umysłu i mózgu.-Około 5$ istniejących cho­
rób jest wynikiem dysharmonii tego mechanizmu. Jest rzeczą nie­
słuszną kładzenie nacisku na pracę myśli i mysł, jak -to czyni 
wiele szkół wewnętrznych, których celem jest uzdrawianie. Po 
upływie długich wieków, gdy świadomość człowieka wzniesie się
na płaszczyzny czysto umysłowe z równi wzruszeniowej,na której 
trwa obecnie, trzeba będzie szukać przyczyn rozmaitych schorzeń 
w niedociągnięciach mechanizmu mentalnego.

Plan, niniejszego traktatu jest następujący ; będę usiłował 
przede wszystkim wskazać przyczyny rozmaitych chorób. Każdy u~ 
czeń ezoteryzmu bowiem musi zdać sobie sprawę najpierw 
z przyczyn a później dopiero z następstw. ?odam następ^e sie­
dem metod uzdrawiania i leczenia, rządzących "dziełem naprawy". 
Będą one zawierały konieczną technikę. Metody te i technika są 
uzależnione od "prawa promieni" . Póekarz będzie musiał wziąć pod 
rozwagę nic tylko własny swój "promień",czyli rodzaj mechaniz­
mu i energii,jaka się przezeń przejawia, ale i "promień" pacjen­
ta.
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Poza tym pewien nacisk musi być położony na psychologiczne 
metody uzdrawiania i konieczność, zrozumienia wewnętrzny 'eh trud­
ności» fodstawWG prawo uzdrawiania można'sformułować w ten spo- 
sób : J R A W 0 I. *

Każda choroba, jest wynikiem zahamowania energii wyższej (ży­
cia duszy) - we wszystkich bez wyjątku królestwach,Natury, Dzie­
łem tego który uzdrawia, musi być wyzwolenie tych energij tai:,by 
siły życiowe mogły przepływać swobodnie poprzez Zespół organiz- 
mów, stanowiących kąż<U fóX7W. Jcgt c,elcawym,iż doświadczę-, 
nia uczonych,dotyczące wyzwolenia energii atomowej,należą do tej' 
samej dziedziny, co usiłowania ezotcrysty na płaszczyźnie ener- 
,gii duchowej. Sierdzeniu tym jest ukryta wskazówka wkultys - 
tyczna ogromnej wagi. •

Niewątpliwie poddamy również poważnemu badaniu i ciało fizycz­
ne ze wszystkimi jego chorobami i .ułomnościami* Przede wszystkim 
wszakże rozpatrzymy niewidzialne jego odpowiedniki i otaczającą 
auro, y/SZySi^0 e0 dotyczy zdrowia lub choroby człowieka, wypływa 
z ’l.Sumy ogólnej sił, uczuć, pragnie*) i procesów myślowych, określa­
jących życie, i doświadczenia ciała fizycznego,

2. Wpływu wywieranego przez ludzkość jako c u ł o jś _ć,Istota 
ludzka jest . integralną cząstką całości,, atomem w "organizmie ludz­
kości. Stan te^jnałoóci odbija sio na k a ż d e J jednostce,to 
też wiele oholob STzoJWek!!~

3. Wpływu wywieranego na ciało fizyczne przez życie planetarne, 
bodące kolejno wyrazem życia Logosu, który jest tak samo poddany 
prawom ewolucji. Skutki "tego-;trudne do zrozumienia, są jednak 
łatwo dostrzegalne.

Dwa są słowa charakteryzujące każdego prawdziwego lekarza : 
magnetyzm i promieniowanie t

Kto pragnie uzdrawiać, musi wywierać wpływ magnetyczny i 
pizyci^gac . siły własnej swej duszy, Wymaga-to kontaktu zc 
swym wyższym JA,dokonywanego przez medytację,

b) sympatię tych, którym usiłuje dopomóc.Wymaga to 
stanowiska bezosobistego,

c) energie,budzące określoną działalność psychicz-' 
ną pacjenta. W tym celu potrzebna jest wiedza ezoteryczna i grun­
townie uposażony umysł.

Przed "dotknięciem” istotnego mego lematu - pragnąłbym podać 
gara« hipotez. A wiec przede wszystkim, 4e ^,y3ły igrż-
sze ponad zwykły ludzki poziom, czynne na innej,niż nasza,płasz­
czyźnie, a-widzące życie i jego tajemnice dokładniej i .głębiej. 
Poz^a tym, Gvrolucji ’ są. - być może - inne., niż na­
sze ograniczone o nich pojęcie. Może całość' Planu jest bardzo 
różna od tego,co umysł ludzki dziś postrzega ,. dobrn -• zło 
kosmiczne mogą całkowicie zmienić swe znaczenie/ dziś widzimy 
je poprzez złudzenia i miraże,pośród' których żyjemy. pę-i-pżnp 
energie ^kosmiczne .»przejawiające sic poprzez, .ciała .plecie n,podda­
ne są również ewolucji,dążą do doskonałości. Byó może.przecho­
dzą one przez pewne stany świadomości, które odbijają się na 
stanach psychicznych ludzkości.
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Mówiąc więc o ■ przyczynach chorób, nie będziemy dotykać przy­
czyn kosmicznych,leżących poza sferą naszego pojmowania« Jeno na 
bardzo wysokiej płaszczyźnie rozwojowej będziemy mogli zrozumieć 
przyczyno najbardziej rozpowszechnionej na ziemi choroby, gnębią­
cej wszystkie cztery królestwa Natury,/

1. Wszystkie schorzenia są spowodowane brakiem harmonii między ży­
ciem a formą. To, co stanowi pomost między tymi elementami,'co 
jest wynikiem ich zjednoczenia, nosi nazwę duszy; w odniesieniu 
do ludzi, a elementu kojarzącego - w .stospnku do trzech pozos­
tałych królestw. Choroba ukazuje się tam, gdzie znajdujemy brak 
■skojarzenia między częściami składowymi. Reasumując powiedzieć 
możemy,że Duch i Materia nie są skojarzone dowolnie. .

2. Ten brak harmonii i wynikające zeń choroby jest wspólny wszyst­
kim królestwom Natury,wytwarzając ból, cierpienie, stany zapal­
ne, rozkład i śmierć. Proszę o zastanowienie się nad powyższy­
mi słowami : dysharmonia, choroba, ból, stan zapalny, rozkład,
„śmierć. Są to stany ogólne,dotyczące makno~i hiikrokosmosu.Nie 
*są one przyczynami !

3. Wszystkie te stany- mogą być uważane za pewnego rodzaju procesy 
oczyszczające.

4. Metody uzdrawiania i stosowana przy tym technika są wynikiem 
długich doświadczeń ludzkości na tym polu. Błędy stosowanych 
dotąd metod są następujące—r
a) niezdolność dostrzegania istotnego znaczenia bólu,
b) lęk przed cierpieniem,
c) nie zrozumienie prawa nie sprzeciwiania się,.
d) kładzenie zbyt wielkiego nacisku na formę,
e) ustosunkowanie się do faktu śmierci i błedne pojęcie,że 

odejście życia z naszej sfery widzenia poprzez mechanizm 
formy, i wynikająca dezintegracja tej formy oznacza klęskę 
i koniec'.

5. Gdy człowiek zmieni całkowicie' ustosunkowanie swoje do zagadnie­
nia choroby i przyjmie ją za fakt istniejący w całej Naturze, 
wówczas dopiero zacznie współdziała«; z prawem wyzwolenia.Anta­
gonizm nasz wobec chorób zwiększa ich niebezpieczeństwo. Gdy 
skierujemy na- nie myśli nasze o prawdzie i duszy - schorzenia 
natury fizycznej zaczną znikać.

6)Z pewnego punktu widzenia choroba jest procesem wyzwalania się, 
jest wrogiem wszystkiego-co statyczne i skrystaltzowane.Proszę 
nie wnioskować z tego,że choroba jest czymś pożądanym, 'że śmier 
ci należy oczekiwać. W takim wypadku należałoby ustanowić kult 
choroby i premię dla samobójców. Na szczęście pragnienie zacho­
wania życia jest największym dobrem danym nam od Boga.

Lęk przed śmiercią musi ustąpić miejsca pojęciu,iż jest to 
proces wyzwalający,mający na celu zachowanie energii i znale - 
zienie dla duszy innego,doskonalszego narzędzia. Ludzkość jako 
całość nie jest jeszcze przygotowana do zrozumienia tych rzeczy 
ale jednostki stojące na wyższych szczeblach ewolucji powinny 
$uż teraz zdać sobie sprawę z tych nowych’podstaw życia. Instynl 
samozachowawczy rządzi stosunkiem ducha do.materii,życia do for­
my tak długo, jak długo Logos będzie uważał za potrzebne prze­
jawianie się poprzez planetę, układ słoneczny i t.d. We fr.'zc- 
sie tym podałem wskazówkę ezoteryczną co do podstawowych. przy­
czyn chorób i nieskończonej walki między uwięzionym duchem i 
wiąż‘ącą go formą.
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7.Wszystkimi, przejawami rządzi prawo przyczyny i skutku,na Wscho- 
dziś zwane . Karmą.Karma musi być. pojęta -właściwie, jako skutek 
przyczyn,ukrytych W świadomości Bóstwa.Przyczyny odnoszone przez 

nas do faktu cłwób i śmierci, są jeno wynikiem pewnych elementów 
podstawowych,rządzących przejawianiem sio Bóstwa w formach.

W traktacie tym będę rozważał przyczyny w t orne oraz ich 
skutki. Należy zrozumieć naszkicowane tu prawdy jako hipotezy. 
Uznanie ich dopomoże ludzkości do wyzwolenia się z oków świado­
mości fizycznej i leku przed śmiercią,zarówno jak i warunków,.po­
wodujących. choroby,a rządzących przemożnie naszym życiem plane­
tarnym. • . . c.d.n,
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GBT SŁOftCS ZRAŻA KU PÖLNOCY...
A

”Przykazanie nowe daję wam - abyście się społecznie miło­
wali”“ powtarzał kilkakrotnie Chrystus.. Jakże naprawdę no- 
w e ono jeszcze jest dzisiaj ! Jakże, palące a k. t u a 1“ 
n e jeszcze jest wszystko, co dotyczy nauki miłości - na- ’ 
Wet pomiędzy ezoterykami! Przytaczamy-poniżej jeden z naj­
ciekawszych i najważniejszych pod tym właśni® względem 

. rozdziałów z ce.nne j .książki.. autorki angielskie j , znane j pod 
pseudonimem Mabel GÓIBINS - tej' samej,która napisała "Swiat- 
ło na ścieżce”. Jakże wielkiej p-trzeba mądrości,a może też 
inspiracji,by mówienie o" miłości społecznej pomiędzy ludź- 
mi,ą nawet pomiędzy przyjaciółmi i "uczniami” - nie było . 
kaznodziejskim nudziarstwem. Tu właśnie kształtem miłości 
winno być owo norwidowe piękno. .

Mabel Collins< . Przekład J.Znamierowskiego..-

R o z o z i a ł V.
Nikt, kto.raz ujrzał biel Święta Miłości,nie może trwać nadal 

w owym lenistwie i obojętności,.’w jakich pogrążeni są ludzie i w. 
jakich pleśnieje wielu z uczniów. Odtąd staje się tu. niemożliwe. - 
Serca roztwierają się. nav/et u tych, czyje postępki czynią dręczącą 
samą myśl o nich. Jeśli uczeń wielekroó był -.?becny na Święcie Mi­
łości, przeszedł przez, próby i wstąpił w misterya, wówczas jas - 
krawO-czerwony odcień - barwa namiętności i płomienia żądzy -zni­
ka, i wszystko staje się białym jak lilia. Gdy uczeń widzi to, 
może być pewien,iż wstąpił na pierwszy•stopień Białego Braterst­
wa, istniejącego wewnątrz ciała miłości,w jego'sercu, w jego punk­
cie środkowym.. Wówczas występuje cudowna obecność głosu milczenia; 
uzewnętrznia się cn w'delikatnym i tajemniczym rytmie,na podobień­
stwo tego,jak gdyby puls -zaczął tętnić' Cokolwiek głośniej niż 
przedtem; dzięki powolnemu a zadziwiającemu narastaniu staje się 
on wyraźny i jasny.'. Głos- ten ukazuje śię nie jako dźwięk cudowny 
który jedynie w-.wypadkach wyjątkowych -dociera do świadomości 
staje się on stałym kierownikiem i władcą. Z. jego pomocą nakazy 
dochodzą do ducha ludzkiego, i jego■umysł.materialny postrzega 
je w taki sposób, iż uczeń nie tylko wie, jak ma nakazy te wyko­
nywać,lecz wie również , iż nieodzownie i bezwarunkowo musi je wy­
konywać, jak nieuchronnie musi podporządkowywać się prawom przy­
rody. Pla niego osobiście posyłane są --te nakazy i, wypełniając je,



bez pomocy kierującego-zzewnątrz nauczyciela, stopniowo zgłębia 
on to,co niezbędne jest dla jego życia teraz, gdy już się na ty­
le posunął w swoim uczniowstwie. ’ , . • • , ~Dowiaduje się on, jak odbywać w 
ciągu sześciu świętych miesięcy nieodzowne codzienne skupienie, 
nie przerywając go przez czas pewien; jak.być obecnym przy mis­
tycznych obrzędach i świętach, dopóki’ jest jeszcze niezdolny do 
przetrwania ich prób; jak siebie uczynić częścią wielkiego dra­
matu i wejść w jego tragiczny rozwój,, chociaż nie dostąpił jeszcze 
wtajemniczenia. ą;ru_^łie gadanie wypełnione zostało w spo­
sób doskonały, uczeń, może mieć nadzieje,iź w roku, następnym unie­
sie ciężką żelazną zasuwę, ostatecznie wejdzie we wszystkie ob­
rzędy. i prze juzie, jakkolwiek cierpiąc, lecz bez szkody przez pro-'

’ Gdyby-nawet ów, kto ujrzał raz białość, zschciał wyrzec się 
.ki i stad się znów taki sam jak ludzie beztroscy,okazałoby się

* Skoro.roztworzył się choćby jeden płatek, kwiat 
może powrócić do poprzedniego stanu. D g±3 wze__ 

. walczyć i trwać w działaniu.na wyznaczonym mu 
, bez przerwy, podtrzymywany jedynie przez gł 

,, zachowującą ducha ńietknętym podczas trwóg i 
ta pomoc, błogosławiona z prawa mu sie teraz należy, w g 

ał błogosławiony,niewyczerpany po'

to
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to niemożliwe 
^igdy już nie 
budził i musi 
bez wytchnienia 
ką przytomność 
mętów; ’’ 
biach swych bowiem duch pozn. rz

ZJ

polu | 
ę bo­
ża- 

’łę ... ‘Soj.
przebudzeniem ducha przyszło też cudowne uświadomienie so­

bie otaczających go istności zwartego hufca, członkowie 
stoją blisko jeden przy drugim, związani nie prawem an4 
lecz tern, że serca wszystkich.biją jednakowo, że jedno 
jest natchnieniem wszystkich. 1T. ... , , .u >= j. Kie rozwinie ci członkowie
pogrążeni są w złudę i poruszają się w niej jak ludzie 
się we mgle; zmusza ich ona do wyobrażania sobie, iż k- 
jest istotą oddzielną, zdolną do działania w pojedynkę, i że je 
li tylko jest dostatecznie silny, zdecydowana i samolubna, zagarhi 
nie wszystko, co w życiu jest piękne i’Cenne, dla .siebie wyłącza 
nie. Komuś, kto wejrzy nieco głębiej'poza zewnętrzne granice swej! 
osoby, rysuje sie to jako błąd oczywisty. ,;patr231e się „ 
pływ i odpływ w przyrodzie, a .zobaczycie, że przejaw zewnętrzny 
stanowi. jedynie przejściowa, i niestałą jej część, nieustannie siej 
zmieniającą i podległą ustawicznej wymianie sub.stancyj. Gdyby by 
ło możliwe odgrodzić ciało od wszystkiego co je -otacza, rówało 

fcis? to j-igo toiileu-ci. rpQ samo dzieje i z duchem. Nigdy 
się nie oddziela od tego, co go duchowo otacza. To, że kształt 
materialne* go izolują, jest złudzeniem jedynie. Przeto 
ludzki musi się Tylko przebudzić ku uświadomieniu sobi 
wistosci .swego istnienia i uzyskać pełną 
wszystko stanie sie znów jego własnością 
.ry i światy życia duchowego i serc

, dokąd wszyscy przychodź
3? S. CL O o t

którego 
. nakazem, 
dążenie 
ludzkoici 
poruszają [ 

każdy z.nichI 
w pojedynkę, i że jeś- 

zdecydowana i samolubna — 
, dla .siebie 

nieco głębiej'poza zewnętrzne granice
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a jedynie. Przeto wiec duch 
ku uświadomieniu sobie rzeczy— 

przyt omność. 2as
: bezgraniczne przestwc. 

ce miłości, które jest ogniskiei 
—4ata, dokąd wszyscy przychodzą w swoim czasie, by znaleźć ciem 
ło i nieskończoną radość. Pamlę>tajjźe aasza 2wler2s0a ;
i boski duch nie mpgą równocześnie rozwinąć całej swej działal­
ności, Jedno z dwojga musi się podporządkować, 
cego _.ż y c iera materialnym, boski _duęh. je g o nr ze by wi

Każdy człowiek sam wybiera dla siebie 
gać, co ma rosnąć i stawać się 
drugie staje się coraz słabsze i

Wybór jego będzie w nim działa’ 
inny wybór jest bezużyteczny.

*3W

J człowieka, żgj.ą- 
.vya_w_poddańżtwie>

, co z dwojga ma przema 
silnym jak olbrzym, wówczas gdy 
niezdolniejsze do działalnością 

jak jego pragnienie. Wszelki 
inny wybór jest bezużyteczny. Dla.niewolników niemasz miejsca
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pomiędzy uczniami.) nie mogą oni wejść do ich środowiska. Kto de­
cyduje się iść ścieżką wysoką, postępuje tak z'własnej chęci, i 
cierpienia jego stają się dlań radością; w ten sposób dochodzi on 
do ekstazy. I wówczas odsłania mu się świadomość, że r a d o ś e 
i cierpienie są to tylko dwie postacie jednej i tej 
samej istńości, jakkolwiek człowiekowi zwykłemu wydają sio czymś 
zupełnie różnym i tak od siebie dalekim jak dwa przeciwległe bie~ 
guhy-.powstrzymuj sw^ duszę, zwierzęcą, dopóki’rozmawiasz ze.swą 
boską istnością ; złóż ją sobie pod nogi i zmuś do służenia ci ; 
lecz nie. usiłuj jej- zabić przed czasem „ Ożyje tylko na nowo i 
stanie przed tobą w nowej postacis napełniając cię grozą i lękiem,

Niemocen jesteś jej zabić, Pozbyć się jej możesz tylko czyniąc 
z niej sługo swoją, przemieniając jej siły w siły

, boskie i na nie przenosząc uwagę. r> i it * ° Podczas pracy nad dokonaniem
tego cudu wszystkie wysokie i dobre moce ziemi i niebios przyjdą 
ci-z pomocą, przyjdą milczące, lecz nie niedostrzegalne w swej 
pomocy, pełnisz bowiem ich prawa. i. ■ Asceta idzie przeciwko prawom
zarówno niższej jak i wyższej natury, staje się przeto odrzuco­
nym i obcym, musi walczyć samotnie,brnąc bezradnie beznadziejną 
ścieżyną. Sądzona mu jest porażka, nigdy bowiem idący samotnie 
nie może mieć nadziei na otwarcie żelaznej zasuwy. Rozważywszy 
fakt nie.rozłączności fizycznej, winieneś sobie przypomnieć,że na­
tura niższa i wyższa pracują analogicznie i podlegają prawom 
związków wzajemnych« W życiu wyższym wszystkie prawa stają się 
bardziej określone,- pozytywne i nieubłagane niż W niższym,

Dopóki jeszcze się stoi ńa progu życia-okultystycznego,nieod- 
zowna jesż wiara, by. posuwać się w kierunku właściwym, natura bo­
wiem wyższa jest jeszcze nieznana, i niewidzialna, g chwilą ato­
li gdy zbudziła się świadomość duchowa i otwarły się zmysły psy­
chiczne, niezwłocznie też się urzeczywistni i będzie poznane pra­
wo nierozłącznosciu gpOjrz^. WGkołó, a zobaczysz roztapiającą, 
spajając.ą .moc życia duchowego., Popatrz, jak świadomość Mistrza 
sraje się"swiadornością ucznia, jak dusza miłującego staje się du­
szą umiłowanego, jak matka i. dziecko wymieniają myśli bez słów „

Największą miłością z e wszystkich, silniejszą niż wszystkie, 
jest miłość Mistrza ku uczniowi« Jest ojcem i matką, umiłowanym 
i przyjacielem dla tego, kto się uczy, kto w nim ufność pokłada, 
i kto wszedł w to ciało miłości, częścią ktdS*ęgo jest również 
On u>ara. zniweczone zostało uczucie rozłączności^ zniszczona
też jest największa przeszkoda na ścieżce władzy. Zniszczone są 
też jej niebezpieczeństwa-■ Gdy bowiem człowiek dosięga tego szcze­
bla, staje się zupełnie bezstronny, cała zaś moc jego idzie na 
dobro oałoSoi, nic zaś na siebie samego. którą się ubiń-
gać ma uczeń.jest tą, która uczyni go w oczach ludzi nicością", 
keguła ta wyryta jest ognistymi głoskami na murach Komnaty Nau­
czania i nie zniknie, dopóki istnieć będzie świat, ęząowieR 
wówczas dopiero może przebudować swoją fizyczną naturę i stwo­
rzyć z niej naturę boską, gdy wie, że ani ona sama, ani ożywia­
jąca ją siła, nie jest jego własnością i nie może być utożsa “ 
miona z nim samym. Gdy to poznał, gotow jest odbudować swe cia­
ło i stworzyć w nim obraz duchowy, godny nieśmiertelności.

Dopóki uważa siebie za oddzielonego od innych,chociażby od 
człowieka,do kżńnKgB grzechu którego żywi odrazę, dopóki żyje
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w nim jeszcze jakieś pragnienie odpoczynku albo spokoju - dotąd 
jest ślepy i niemy i bezradny w obliczu Wielkich. j„iił0-.sć ludzka 
się kończy wraz z tutejszym życiem judzkim; dlategoteż'trzeba ko­
niecznie znać , ją i zaznać jej w pełni, nauki .bowiem, które przyno­
si, stanowią .część doświadczenia ludzkiej wędrówki. Miłość,zaspo­
kojenie, uczucie zjednoczenia, przychodzące po tamtej stronie jssoc 
życia ludzkiego, są. niewypowiedzianie' słodsze i mocniejsze od ja­
kiegokolwiek ludzkiego uczucia; lecz dochodzi się do nich dzięki 
ludzkim przeżyciom. Dla człowieka niemasz innej drogi. Wówczas 
wiedza nabyta przez zaspokojoną miłość, staje się częścią- czło- 

i smutek już. nie wnoszą zamętu, lecz stają się 
zespoliło się w nowe uczucie, które zachowa się
Mirt, maleńkie drzewko życia osobistego, wyrosło 
doczekało się czasu kwitnienia swego i spojrzało 

Teraz drzewko to nisko się po­

wieka, i radość 
. czymś nowym, co 
dlań na zawsze,
.w pełny wzrost, 
w' niebiosa oczami swych kwiatów, 
chyliło - legło ono wonnym dywanem w świątyni kornej czci.

Miłość duchowa jest atmosferą lub raczej eterem duchowym, 
w którym wirują i poruszają się po zakreślonych sobie drogach 
sfery duchowe. Gdy duch pozna to, i wiedza ta stanie się dlań 
powszednią, wówczas zaczyna się jego działalność duchowa. QQ 
w zwykłym języku ludzkim’ zwie się miłością, owa namiętność bu - 
dząca się przy zetknięciu dwóch osobowość i,nie jest 
jedynie środkiem, dzięki-któremu pokolenia.przychodzą na ziemię. 
Ludzie, których wyobrażenia-i wiadomości ograniczają się do rze­
czy materialnych, mniemają, że jest tak właśnie. jednak któ­
rzy. choć cokolwiek unieśli żelazną zasuwę, zamykającą wrota zło­
te, wiedzą, że namiętność, zwana przez ludzi miłością, niesie w 
sobie inne, bardziej wielkie zadanie niż stworzenie życia w tej 
płaszczyźnie. Stwarza ona również życie i w świec.ie tamtym. Jest 
sposobem-przejścia z ziemi do nieba, od rzeczy materialnych ku 
rzeczom duchowym. Wszyscy z nią się stykaj a. wcześniej lub póź - 
niej; najbardziej oschła ludzka, istotą tym niemniej żywi jakieś 
uczucie - być może miłość do starej matki lub do bezradnego dziec­
ka. W egoizmie każdego człowieka można znaleźć szczelinę, doświad«/- 
ozenie zaś w miłości tej nabywane, jest równie nieuniknione jak 
narodzenie i śmierć. Zależnie od samych ludzi może się to wyda­
wać tylko bezowocnym usiłowaniem, zaledwie zasługującym na wspom­
nienie w kronice czasów; lub też wyrosnąć to może w coś uderza­
jącego, co będzie oznaczało przebudzenie się duszy dla jej wiel­
kiego dziedzictwa, dla życia miłości duchowej.

Człowiek, dla którego namiętność pozostaje tylko namiętnoś- 

dzie wirować i słońce święcie, dopóki są 
go daremnie liście zielone co roku będą 
wiosna będzie wieścić zmartw y c h 
jednak z tego wszystkiego nie zrozumie» 
świadczeń, i zetknięcie się z tymi, co żyj 
dusze, są ślepe, i głuche, wszystko to czyni 
mi i suchymi jak drzewa w zimie 
kami cudu rozwijania się zielonego listowia 
nie temu uwierzyć, 
czon^ ogrodnik widział jeszcze przed nastaniem mro 
ne, zawiązujące się purpurowe i brunatne pączki, i wie on, że 
listeczki są bezpiecznie pod nimi ukryte, że chroni je w cieple 
czułe życic ziemskie, podtrzymując© pokarmem wzrost roślin.

T.o samo się dzieje i z sercami ludzi. Mistrz,’wtajemniczony,

pozostaje też sam tylko człowiekiem. Dla niego ziemia bę- 
-i fi>nńn₽> świ po.-i <■>. dn-nólH są jpu. potrzebne; dla nie— 

sie rozwijać na drzewach; 
w stanie ; nic on 
Gorycz życia i jego do~ 
.jją w nienawiści i czyje 

erca ludzkie ciemny-
Gdybysmy nie byli co roku świad- 

, nie bylibyśmy w sta~ 
patrząc na skutą mrozem ziemię. Lecz doświad- 

zów drobniuch-
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ająslry w poznaniu ludzkiej natury ogrodnik ludzki obserwuje, jak 
oni_przechodzą przez gorzkie pr^by,' zdające sie' śmiercią duchowe 
i wie dobrze,ze zarodek ukryty jest wewnątrz, że sie otworzv 
z-osranie przebyta i przeżyta gorycz. Człowiek'musi umrze V; jed­
nak śmierć ukochanego człowieka jest najcięższą, startią, jaką ży­
cie może nam posłać, Lecz chwileczko«; pamięć o zmarłym przyja­
cielu okryje się z czasem mistyczną zielonością zupełnie tak sa­
mo, jak zieleń naturalna rozwinie sic nad jego mogiłą; i przyj­
dzie czas, kiedy nowy przyjaciel, by ci może bodzie trzymał dłoń 
twoja w swojej i.mówił o nim, a swymi słowami i myślami sprawi 
to, iż zieloność ta stanie sic jeszcze gęstszą. Obaj mogą być twy­
mi: prawdziwymi przyjaciółmi; a jeżeli tak. jest, nie. możesz by.; z 
nimi rozłączony;.jeśli zaś nie są to twoi prawdziwi przyjaciele, 
--ówozas rozłąka z nimi jjsst nlsualknlona. s s8rou odważIlymj , du_ 
szysilnej, miłość zwycięska budzi się na nowo i roztwiera swe 
śmiałe zielone listeczki, podobne do zielonych liści przyrody - 
delikatne, wiotkie,- łomkie, wschodzą one' i łatwo je zerwać lub 
zmiąć, a jednak są niezwyciężone w swym wciąż .powracającym życiu 
i ,pi--.-niic. j uczeń, wiedząc, że miłość daje i nie szuka swego,ko­
cha nieustannie - jak tego, co odszedł daleko, tak też i-tego, 
nt.-ry jest z axm. Rozruch serca -‘namiętność, zazdrość, nadzieja 
i lek - .które coraz to przytłaczaj-Trudzi, mogą doprowadzi;; ich 
do choroby,od choroby zaś do szaleństwa» Gdy sio to zdarza,przy- . 
czyną bywa to, iż ludzie są ślepi i ciemni,, i nie wiedzą, jak roz­
tworzyli swoją istność boską. w. . .. , . j ,- ą i\ie wieo.Zc;., iz każda kropla mrwi w
ciele człowieka może być zmieniona w naturze swojej i może stad 
sio częścią jego istności duchtiwej; nie wiedzą, że od nich zale­
ży ta przebudowa i to prze m i e n i e n i e . sp?-s
i każda namiętność, którą człowiek posiada, należy doń wedle za­
mysłu boskiego, i jeżeli on rozbija jakąś cześć swojej natury lub 
też ją lekceważy ~ zdradza przez to pokładane w nim zaufanie.

Istność duchowa musi wyrosnąć z istności materialnej i stać 
sie v/ kształcie swoim zupełnie doskonałą i potężni. ■gC2UG-?a T-T-oro_ 
wadzają ciebie do fortecy duszy, przez serc e docierasz do 
€ a m e g o siebie. Przeobrażając uczucia można uleczyć 
«horoby życia, i zniszczyć jego szaleństwo. prz£-ier wszystkie 
uczucia we władze i U j m ij uczucia i p r z e m i e ń je w przy­
tomność. U j m i j chorobę i p r z e m i e ń ją w s i 1. ę. 
U j m i j szaleństwo i przemień je w boską ufność.

MlSLI WIBSIKE

Kiedy po twojej śmierci znikłaś z mego świata zewnętrznego, 
aby narodzić, sie od nowa w bólu moim, uczułem, że życie moje 
u w i e ii c z y ł a. doskonałość,- albowiem tH.
czyzna stali się we mnie j e d n e m - na zawsze .

Rabindranath TAGC3B
(::Dar Oblubieńca")
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II-PO-YANG- czyli LAUTSE (Stary Mistrz),ur.w r.604przed Chrystusem.

TAO - to wedle pojęć chrześcijańskich Sfera Twórczego 
Słowa, zaś wedle pojęć Chin. - to panteistycznie pojęta 
istota świata. Kabalistycznie - JOVA, czyli Wieczysta 
Żeńskość Astralna; tajnik i siła Miłości Bożej. To też 
Sofia czyli Mądrość to pierwiastek kobiecy. Jej bronią 
uczucie nieskażone, niepokalane, uczucie Miłości.Jest 
to idea, którą reprezentuje Chrystus. Miłość to tyle 
co Sprawiedliwość. Niemiłujący nie może' być sprawied­
liwym, czyli nie może żyć zgodnie z prawami wszechświa-

W y j ai t e k z pism.

TAO . .. .nienazwalne, nieujawnione, i TAO nazwalne-widoczne w 
świecie prze jawionym, w świecie materii. Istnieje TAO, które kai 
dy nazwać może i ogarnąć rozumem, lecz Ono nie jest wiekuistym 
TAO w całej swej doskonałości. TAO nienazwalne jest początkiem 
nieba i ziemi. TAO nazwalne jest odradzającą się ciągle siłą 
przyrody, naturą samą, matką wszechrzeczy. Tylko tsil kto 
najzupełniej od namiętności i żądzy jest w stanie pojąć istotę 
duchową najwyższą... Wszyscy inni widzą tylko skończoność,świat 
stworzony. Ale nieskończoność i skończoność - jakkolwiek są dla 
nas pojęciami całkiem różnymi, pochodzą z jednego źródła i oba 
są wzniosłe. Wszelka nieskończoność jest nie tylko wzniosła ale 
i niezmienna, jest punktem wyjścia dla wszystkiego co duchowe. 
Jest głębią ciemną, otchłanią dla otchłani. patr.zac na TA0 nie 
widzimy go, gdyż jest niedostrzegalne; słuchając go - nie sły­
szymy, gdyż jest dla zmysłów niedostępne. Chcąc go dotknąć nie 
dotkniemy wcale, gdyż jest bezcielesne i subtelne. <przy -j-e przy­
mioty, których bliżej określić- niepodobna, razem wzięte, stano­
wią istotną Jedność t.j. TAO! Ono mieć, nie może ani 
strony świetlnej ani cienistej, jest wiecznie niezniszczalne, a

’Wyobraźmy Go sobie tylko, jako istotę nadzmysłową i nawskroś nie­
materialną, bo czyż można nadać kształt temu, co jest bezkształt-

A jednak, chociaż Go nie widzimy, Cno się nam jasno przedstawia, 
gdjrż jakkolwiek samo jest niedostępne, oczom naszym daje się poz-
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ista musi być wszechobecna. Tak,- TAO jest wzniosłe, lecz także 
wzniosłe jest niebo, ziemia i ideał człowieka. Istnieją wiec 
cztery istoty podniosłe we wszechświecie, a jedną z nich jest 
IDEAŁ CZŁOWIEKAgdyż człowiek.pochodzi z ziemi, ziemia z nieba, 
niebo z TAO, Zad TAO z samego siebie...... jakkolwieŁ czysto
duchowe, nawskroś niematerialne, ogarnia i tworzy wszystko co wi- . 
doczne, ale w tym stworzeniu tkwi duch podniosły,niepojęty i nie­
dostrzegalny, Duch ten jest istotą najdoskonalszą i najwyższą , 
gdyż W nim jest Prawda, Wiara, i Ufność, w nim się jednoczy to 
wszystko,co jest prawdziwe, dobre i piękne w stopniu doskonałoś­
ci najwyższej. Wszystko co powstaje i ginie i znów do życia po - 
•wraca, wszystko co było, jest i będzie, pochodzi z TAO, i jakkol-- 
wiek'na ziemi powstają rzeczy w sposób fizyczny i są widzialne 
i cielesne1, wszystkie one mają swój początek w bezmaterialności 
wiekuistej TAŁ : g piasty wychodzą szprychy tworząc koło, ale ono 
toczy się tylko przez otwór w piaście t.j. przez negację materii. 
Tworzymy ściany naczynia z gliny ,ale naczynie to jest używalne 
tylko przez próżnię,która jest również■negacją materii. Widzimy 
z tego, że jakkolwiek materia, warunkuje posiadanie rzeczy,to jed­
nakże tylko przez niematerialność przeznaczona być. może do użytku. 
Jeśli jednak założyliśmy, że ostatecznie TAO jest abstrakcją naj­
wyższą, to nie oznacza bynajmniej, ażeby owo pojęcie było niebytem 
absolutnym, bo czyżby mógł się wytworzyć wszechświat z tego,co 
nie istnieje absolutnie

Przez TAO powstaliśmy, wzrastamy i żywimy się. TAO prowadzi 
nas do dobrego, utwierdza w cnotach i strzeże od niebezpieczeństw. 
Lecz TAO stworzyło także i tych, którzy G-o nie uznają," wykształ­
ciło i tych, którzy w Nim podpory swej nie szukają; karmi również 
i tych,dla których władza Jego jest niedoćieczona i... I to właś­
nie stanowi przymiot Jego najwznioślejszy i Jego łaskę najwyższą.

Aby wyrobić sobie pojęcie o duchowości najwyższej i aby jej 
dosięgnąć, musimy w najwyższym spokoju duchowym i jasności rozwa­
ży y jak wszystkie istoty powstają, rosną, kwitną i znów na łono 
natury powracają. Musimy pamiętać,że każda z istot żyjącyćh wraca 
do swego początku, że każda rozpływa się w swoim żywiole zasadni­
czym. To powrót do prapoczątku, To rozpłyniecie się'w żywiole za­
sadniczym nazywa się przejściem do spoczynku. Ale spoczynkowi tę-, 
mu towarzyszy powtórne wskrzęśniecie i obudzenie się do nowych 
celów, do nowych przeznaczeń', do nowego życia ! Owo e.iągłe powra­
canie do życia nazywa się TRWANIEM, Kto tedy wie o istnieniu 
TRWANIA, temu wszystko jest jasnym, ten zdobywa miano OŚYZIECOLEG-O. 
Kto jest przeświadczony o wysokim znaczeniu trwania, ten jest 
szlachetnie myślącym i doskonałym. Kto zaś posiada te przy przy­
mioty, ten dosięgnął ideału godności ludzkiej, a kto tym.ideałem 
owładnął, temu niebo się otwiera. Komu niebo się otwiera, ten 
znc TAO ......I mCp, stworzyło JEDNOŚĆ i WOLE, mającą uzewnętrz­
nić się w czynach. JEDNOŚĆ stworzyła DW0JNIE,t.j.niebo jako .zasa­
dę męską, i ziemię jako zasadę żeńską. DWÓJKIA stworzyła TRÓJETE 
t.j. naturę. TRÓJKI. A'zaś. stworzyła wszystko co żyje, a przede 
wszystkim człowieku'.,, $atura ludzka powołana jest do porzucenia 
ziemi dla nieba,którego oddech boski wszystko ożywia i wszystko 
nastraja harmonijnieGLudzie doskęnali przyznają chętnie,że wszyst­
ko co dobre i.cenne,zawdzięczają błogosławieństwu TAO,bez którego 
■byliby niczym.Czego uczy nas.ludzkość, tego, i ja uczę; błogosła­
wieństwa. TAO,którego nam żaden łupieżca wydrzeć nie zdoła,którego 
nic zniszczyć nie jest w stanie.Błogosławieństwa, te powinny, właś­
nie stanowić tytuł i główną treść niniejszej księgi.

/przełożył Zet-Es./
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O ŻYWIENIU SIE !
A

W

Żywienie się - to' rzecz przecież tak zwyczajna l Niemniej 
jednak może najważniejsza ze wszystkich w życiu, człowieka» Czy 
można jeszcze coś pisać. na ten temat,już tale wszechstronnie omó­
wiony w odpowiednich podręcznikach dietetycznych ? Wiemy dokład­
nie, ile t.zw.kalorii potrzebuje człowiek dla swych normalnych 
funkcyj i czynności dziennych.. Wszystkie produkty żywnościowe 
są ściśle zbadane odnośnie zawartości białka, tłuszczu,węglowo­
danów i tp., zaś wartość odżywcza tych produkt (iw ogłoszona jest 
w ścisłych danych liczbowych czyli w kaloriach /Tablica Wbita ii

Człowiek zdrowy-,pozornie zdrowy czy chory, może być najzupeł­
niej spokojny o dalszy swój stan i zdolności wegetatywne, nie mW 
si się zastanawiać i kłopotać o dobór,składniki odżywcze pokar­
mów, ew.o zdolność przyswajalną organizmu. Wszystko to uczynio­
no już przedtem w laboratoriach i klinikach doświadczalnych. 
Dziwna jednak rzecz,że mimo tej wiedzy szerzą się niedomagania, 
choroby i cierpienia. Czyżby z tego powodu, że ludność nie ko­
rzysta ze ścisłych, drobiazgowych przepisów,porad i wskazówek 
dietetycznycn . Zanim na to pytanie odpowiemy, rozważmy, czy 
przepisy, zakazy, przykazania dotyczące innych dziedzin życia 
ludzkiego są skuteczne ? Ze wz-rastające-j przestępczości i ciąg­
le upadającej moralności możemy wnioskować, że’ zjawiska te to­
warzyszą właśnie powodzi wszelakich przepisów, stanowiących tyl­
ko martwą literę, coś zewnętrznego, co z trudem daje się powią­
zać z życiem, staje się wiec oczywistym fakt, że wszystkie lub 
prawie wszystkie normy, zakazy, przykazania, przepisy i t.d, 
mnożą sie niepomiernie wówczas, kiedy serce ludzkie przestaje 
być czule, kiedy ono wraz z sumieniem twardnieje,' kiedy coraz 
to bardziej zanika poczucie słuszności,sprawiedliwości, 
matycznie wiec powstają krzywdy wszelkiego rodzaju, tak w 
sunku człowieka do siebie samego, jak i do bliźniego, Tw 
błędne koło i powstają dalsze normy i przepisy, lecz żadne 
nich nie są w stanie zahamować czy odwróci'..; 
postaci chorób, przestępstw i niemoralnosci 
często strasznych, bolesnych i tragicznych.
dziedzinie etyki wszelkie normy i 
zupełnie nieskuteczne, bowiem przyczyna leży g 

, Auto- 
sto- 

orzy się
. ~’c)' } _LCk/Zj ZjQ,UŁXJ.d Z 
powodzi skutków w' 
w ogóle, Skutków
Tak więc, jak w 

przepisy stają się mało lub 
.. . ________ , _____ x.__v głęboko we wnętrzu

natury ludzkiej ukryta /jako brak sumienia i poczucia słuszności/ 
stają się również niesku- 
e przepisy i normy dla- 

zaś organizm ludzki natu- 
twórczą czy asymilacyjną.

51 krowa z traw zwykłych czy 
wytwarza obfitą ilość tłuszczu 
.ie oddaje ludziom do użytku. 
;ka tak zachwalanego przez le~

taksamo w ważnej dziedzinie dietetyki 
teczne a nawet wręcz szkodliwe wszystki 
tego, że człowiek zatracił rozsądek, 
rąlną zdolność syntet,

. Jeden z mędrców zauważył, 
jarzyn nie tylko sama dla sieb 

t/
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przez psy nawet przy pełnym. apetycie tłuszcz barani, zostaje w 
znacznej mierze w .postaci niezmienionej złożony wśród tkanek.. , 
Zostaje on niejako wcielony w 'całość i jako kolonista zachowu­
je odrębne cechy własności- i popędy. Tym.-, sposobem część ciała' 
psiego zamienia się powoli w baranie,.»'' Obce tkanki pozostaję pod 
komendą świata baraniego, ciążą na zewnątrz nie naginając się 
do potrzeb i rozkazów psiego ciała, powodują zame/rt w dążnoś­
ciach i sprawności nowego organizmu. Pies,, stosując cenną i tale 
zalecaną metodę odżywiania się tłuszczami w/g podawanych '’war­
tości kalorycznych”, przeistacza się w bar.aha, (Być może, że
jest mu to pourzebne ’,)«■ korzystając z analogicznych metod i
wskazówek, nie inaczej postępuje człowiek. Zjada on codziennie - 
odpowiednią, często nieodpowiednie? "ilość kalorii” w postaci 
tłuszczu i białka zwierzęcego , Lecz czyż pomocnym i -y.-skazanym 
jest przetwarzanie "pana, stworzenia" i przeistaczanie go w woła, 
barana lub nawet wieprza ? Tłuszcz.może być cennym w organizmie, 
ale tylko o .tyle, o ile jest związany z ciałem i .okazującym- jego 
cechy i potrzeby. Jeśli więc zgodzimy się na -dalsze stosowanie 
"metod kalorycznych" - oraz dotychczasowego odżywiania, to kon­
sekwentnie zgodzić się będziemy musie-li z następstwami w tej 
postaci jak predyspozycje do najcięższych chorób, niewoli czyli 
zależności od świata zwierzęcego,. który wtsn sposób 
kieruje światem.emocjonalnym ludzi. Od zależności tej nie jest 
wolny również i świat myślow, pozostający w organicznym związku 
z białkiem zwierzęcym / tak jak tłuszcz z emocjonalnym/.

Takie wmurowywanie w ciało człowieka obcych ciał myślowych 
zwalnia go i odzwyczaja od pracy analitycznej,podobnie jak i 

człowiek pozbawiony "twórczości”, tego warunku wolności i zdro­
wia. Tąkże tym sposobem wszystkie ulgi, łaski i wygody, ułatwie­
nia i przyjemność pasożytowania na obcych ciałach,zachwalane ja­
ko nowe kierunki witaminowo-kalorycznę, odebrały mu całe 'czło - 
wieczedstwo; bo jeżeli za człowieka wykonują wszystkie funkcje 
/lekarstwa,siły przyrody/ a czucie i myśl człowieka opiera się 
o świat zwierzęcy - to gdzie jest człowiek kulturalny ?

Kie pozostaje -wiec nic innego, tylko albo zgodzić się na cał­
kowite zezwierzęcenie człowieka,zgodne z-metodami nowoczesnymi,' • 
albo skłonić go do tworzenia tłuszczu, własnego, 1 ud; z k i e - 
g o , sposobem chemicznej syntezy,czyli złożenia go z jakichś 
pierwiastków i ciał niższe g o rzędu. z. r..iższyGh p 
prostszych pierwiastków da się złożyć ciało jakieś, tym akt jest 
trudniejszy, ale i zdobycz cennie j s -z a , a osiągnięty 
materiał d- o s k o n a 1 s z y .... ą Głoszone przez oenexę a. znane 
przez Wszystkich mędrców Starożytności zdanie;”№niej szkodliwym 
jest dziesięć razy niedojeść,niż raz .przejeść się", winno być 
zawsze aktualne. Niedojadanie potęgije-apetyt, przy czym podnosi 
się i jakość trawienia, W przeciwnym 'wypadku apetyt słabnie,po­

rozkładają się tylko częściowo, a. to powoduje zatrucia i
...o. u. .. . prawdziwy jest czymś zupełnie różnym od t.żw.

popularnie "apetytu”. Apetyt w dzisiejszym swym znaczenia i to­
warzysząca mu "smaczność" jest najczęściej.-głodem fałszywym, jest 
on wywoływany z zewnątrz w sposób sztuczny, przy pomocy sztuki 
kulinarnej■czyli różnych rostrych i ‘podniecających przypraw,jest 
przemytem ciężko strawnych i niezdrowych po kar mew, które organizm 
przeciążają..Kie praca nas zbawić może' —. tak fizyczna,umysłowa 
jako też i podjęta w zakresie' trawienia, ale tylko.praca ocho­
cza i d o browoIna. ( Pe—Be) c.d.n.
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MAJ

Ileż to już razy w życiu byliśmy świadkami zmieniających się 
pór roku - i może nigdy ów rytm, owo ukryte i najcudowniejsze 
misterium przyrody nie budziło w nas głębszych refleksyj. A prze­
cież "wszystko co zewnętrzne, jest tylko porównaniem”, i to,co 
obserwujemy w przyrodzie, dzieje się również wewnątrz nas, jak­
kolwiek łay na procesy te - z natury rzeczy subtelniejsze i mniej.' 
uchwytne - mało zwracamy uwagi. Hie' przywyKLi&ąy bowiem patrzęś 
w głąb siebie, ani wsłuchiwać się w rytm, jaki wystukuje nasze 
serce. A właśnie z wiosną, gdy budzi sie życie w całej przyro­
dzie, zew ów słyszalny jest w każdym włóknie naszych nerwów i w 
każdej kropli krwi, ożywiającej nasze, ciało. Kiełkające na wios­
nę życie urzeka nas swym tajemniczym a nieuchwytnym czarem, 
łagodna, świeża zieleń, okrywająca wspaniałym płaszczem przepy­
chu każdy najskromniejszy zakątek ziemi, tęczowe barwy, zaklęte 
w tysiące różnorodnych kwiatów, śpiew ptasząt, ścielących w eks­
tazie radości swe misterne gniazdka, nawet szmer wody i błękit 
nieba zdają się szeptać o wielkiej, wszystko ogarniającej Mi - 
łości, która w miesiącu maju święci swoje .wszechwładne panowanie.

Bo to Miłość budzi uśpione drzea, krzewy i kwiaty, Miłość 
przepływa bogatą falą przez świat, rzucając siew nowego życia 
wszędzie, gdzie nabrzmiewają pęki kwiatów, kiełkuje ziarno, bi- 
je serce ludzkie czy zwierzęce...Miłość stwarza życie,a życie 
budzi moc i naucza mądrości---  . . . ,...ze wiosna jest porą siewu - 
nie tylko w świecie materii, ale przede wszystkim-- myśli i du- 
°'aa?...że rolą jest nie tylko czarna, lśniąca w słońcu-skiba, 
ale w większym jeszcze stopniu : serce człowieka, ^r_
cie. mogło się rozwijać, musi korzenie swoje • zapuścić głębo­
ko w "ziemię”, by stamtąd czerpać soki i siłę trwania,.,

Tak samo duch, pragnący wzrostu i rozkwitu, musi połączyć 
sie z ziemskim "elementem”, bowiem tylko poprzez materię prowa­
dzi droga ku wyzwoleniu, i poprzez opanowanie niższego "ja" mo­
że wypowiedzieć się to, co w człowieku jest boskie i nieśmier­
telne.

W i o s n a to dosłownie czas siejby, i kto pragnie wy­
nieść jakiś plon z miesięcy, które nadejdą, musi właś' 
nie teraz - uświadomić sobie drogę i cel, ku 
któremu zdąża, musi wytężyć w o 1 ę , a myśl skiero­
wać ku ideałom, którym pragnie służyć... bodzie ow^m 
"rzuceniem ziarna" w o t w a r t ą , rozoraną glebę drga 
jącego nowymi siłami serca

I dlatego okres "pełni majowej".ma tak wielkie znaczenie dla 
tych, którzy rozumieją tajemnice rytmu i procesy wewnętrzne z 
nim związane. -^lelu z nas właśnie w okresie wiosny przeżywa 
dziwny niepokój, ogarniający całe jestestwo człowieka. Jedni 
wyczuwają go jako tęsknotę, inni jako Smutek, a jeszcze inni 
jako gorące pragnienie zanurzenia sie w spienionej fali życia.e.
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Ow niepokój - to wołanie duszy o,możność wypowiedzenia sio 
i rozkwitu w najwłaściwszym /w ciągu całego roku/' kosmicznym mo­
mencie. . ^j-0 g ł -o s ów umie podchwycić i wewnętrznie otwo­
rzyć s i e prądom , wszechwładnie ogarniającym całą Ziemię, 
ten dosłownie staje na progu n o" w ę'g o. życia i uzyskuje moż­
ność wzrostu i rozkwitu jak drzewo, które rok rocznie wzbogaca 
się o nowe gałęzie i nowe korzenie, coraz szerzej i dalej idące 
na podbój powietrza isłońca na powierzchni a soków ży­
wotnych i w o.d y w głębi ziemi....’ ■

. Uczmy się od Przyrody pracy, i życia z rytmem kosmicznym. 
Uczmy się od niej mądrości. czerpania sił ze ź-r. ó d e ł bi- 
jących w :d.e zbadany eh przestworzach niebios. jeste^y cząstką 
W i e 1 k i-ej CMjOSCI, i nie. możemy wyodrębnić naszego bytu 
z życia całego globu; możemy tylko zubożyć się o wszystkie te 
impulsy i prądy, które płyną obok nas, a my nie umiemy, ich po­
chwycić i posłużyć się nimi jak działającym gigantycznym motorem 
dla pomnożenia własnego dobra. / '

Przeminie wiosna, zgasi swe barwy przecudny maj, a my zosta­
niemy z pustymi rękoma u skraju drogi, którą przechodzą wszyscy, 
a która zwie'się mozolnym życiem człowieka ....

' x M..

I

,w twarz trzeba spojrzeć wszystkiemu, 
odwróciwszy się . , . 
ysiłku ”, bez radości nawet : , „ , U C o 

dopiero, gdy się 
ego...

Beznamiętnym trzeba się stać jak Wszechświat, 
ni e z at r o skanym 
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jako na puszczy głuchej jeszcze samotnymi
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- Dlaczego nie chcesz sam próbować siły swojej 
bezpośrednio ?

woli

Kie wiem / gdzie są jej granice. .
- Kie ma granic 

lonych” jak i z ćwi 
nych i długich ' a 
zapanować 
o ’w oli swojej.

Wielu uczonych śmieje się z nas 
naszych, w ruchach i odjechaniu 
innych na pozór,
sobą, trzeba 
wiczenia, te posty,

"wyzwo- 
żmud -

” a jednak, trzeba 
się d o w i e d zięć

to zaparcie się
i osamotnienie wiodą właśnie do tego.

A gdy wola już się o swob o dziła i moc swą s k u* 
piać urnie , czyż nie wszystko jedno , w czym się objawia ?

Wytłomacz mi, jak się to dzieje, że wola twoja podnosi 
powieko oka twego, a ja ci wytłumaczę, jak gwiazdy wo • 
1 ą poruszać !

Równy cud i równa tajemnica jest obojga!
Wola jest większa niźli .świadomość , 

poddana, i to śą jej zwykłe granice...., u 
żyć wyjść poza ciało a wtedy bytem 

ale ciału jest
s i sie o d w a - 
całym zawładnie ,

bo już nie będzie dla niej różnicy; między JA a KIE-JA ....

- I wtedy nie ma granic,.?. ........ .
- Nie może ich być !. .Są granice dla ruchów, dla pożądać, 

dla poznania wreszcie, dla woli jednak ich być nis może , 
bo w samym zaczątku swoim przez ten sam fakt, że stoi ponad 
ciałem, s t o i nad formą wszelką i wszelkim bytowaniem. 
....Wszak to Wasz poeta przed "wiekami" powiedział :
" Czuję,że. gdybym mą. wolę ścisnął,natężył i razem wyświecił, 
Możebym sto gwiazd zgasi? a drugich sto ’wzniecił " .

I miał słuszność, jeno<ten wyraz- !i może " był niepotrzebny; 
to było wątpienie .i dlatego upadł .

«
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GŁOS MATEMATYKA o PRZEWIDYWANIU PRZYSZŁOŚCI W
CRACOVSEHS’9

Nie ma powodu, ażeby przypuszczać., że świat materialny za­
wiera całą rzeczywistość. Nasze doświadczenia wskazują na Świat 
Rzeoziywistości, leżący poza porządkiem fizycznym.

Wytwórzcie sobie w umyśle obraz domu, w którym mieszkaliś­
cie trzydzieści lat temu. Ten obraz mentalny jest rzeczywisty, 
lecz nie znajduje się wewnątrz waszej głowy ani na zewnątrz 
niej. Nie znajduje się w.ogóle w przestrzeni fizycznej.

lub - inny przykład .Kto mógłby dać fizyczny opis znaczenia 
sonaty Beethowena ? Są to rzeczywistości nie z fizycznego świa­
ta. Wierzę, że wtym pozafizycznym świecie obrazów mentalnych, 
w którym działa .telepatia, znajdują się. najgłębsze korzenie 
naszej osobowości; w tym świecie może ona istnieć.nadal, gdy 
organizm fizyczny przestaje działać. .

prof.dr S.G.Soal. (1946)
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